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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

W ogniu polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła
cz. V PR O B LEM Y Z W IA Z A N E  Z SOBOREM JEROZOLISK IM

i

„Postanowiliśm y bowiem, Duch Ś w ię ty  i m y ,  by nie nakła­
dać na was żadnego innego ciężaru oprócz następujących rze­
czy n ie zb ęd n y ch : W strzym ać się od mięsa ofiarowanego bał­
wanom, od krwi, od tego, co zadławione, i od nierządu; jeśli 
się tych  rzeczy wystrzegać będziecie, dobrze uczynicie"  
(Dz 15,28n)

Kilka naszych ostatnich rozważań poświęciliśmy sprawie, 
k tóra  zadecydowała o obliczu kształtującego się dopiero 
chrześcijaństwa i k tó ra  w yodrębniła  je ostatecznie z  judaiz­
mu. Podsumow ać teraz w ypada  te rozważania omówieniem 
problemów, jakie wiązały się z soborem apostolskim w  J e ­
rozolimie.

W pierwszej kolejności nasuw a się pytanie, kiedy odbył się 
sobór jerozolimski? Niestety, Dzieje apostolskie n ie  podają 
nam  żadnych w yraźnych  danych  chronologicznych odnośnie 
wydarzeń, jakie opisują. To samo dotyczy tzw. soboru je ro ­
zolimskiego, czyli apostolskiego. W dodaiKu spraw ę u trudn ia  
fakt, że w  starożytności nie istniał .żaden ujednolicony system 
datowania, jak  to zwykliśmy czynić w czasach nowożytnych. 
Czas liczyło się różnie w  zależności od k ra ju  i prowincji, np. 
od założenia m iasta  Rzymu, panow ania  króla, cesarza lub 
namiestnika. Dlatego po dzień dzisiejszy is tnieje wśród egze- 
getów rozbieżność, gdy idzie o datow anie soboru jerozolim ­
skiego. Jedn i p rzy jm u ją  rok 44, inni 49— 50. a jeszcze inni 
rok 52 po Chr. Najsłuszniejsza w yda je  się hipoteza, która 
mówi, że sobór mial miejsce w  49 lub 50 roku  po Chr.

Wspomnieliśmy już, że judaiści —  naw ołując do obrzeza­
nia pogan i zachowywania p raw a Mojżesza — wiele zamie­
szania sprawili we współżyciu między chrześcijanami pocho­
dzenia pogańskiego i żydowskiego. D ekret soboru jerozolim ­
skiego rozwiązał sp raw y zasadnicze. Oto on: „ Postanowiliśmy  
bowiem, Duch Ś w ię ty  i m y ,  by nie nakładać na was żadnego  
innego ciężaru oprócz następujących rzeczy  n iezbędnych:  
W strzym ać się od mięsa ofiarowanego bałwanom, od krwi,  
od tego, co zadławione, i od nierządu; jeśli się tych  rzeczy  
wystrzegać będziecie, dobrze uczynicie. Byw ajcie  Zdrow i!” 
(Dz 15,28n).

Spraw a zwolnienia z obowiązku zachowywania prawa Moj­
żesza była  już oczywista. Należało jednak  zachować tzw. 
klauzule Jakubow e (Dz 15,29), tzn. powstrzymać się od w y ­
mienionych tam  rzeczy. Ale czy to rozwiązywało w  pełni 
spraw ę współżycia obu grup chrześcijańskich? Tak. ale tylko 
częściowo, ponieważ rozwiązano w  ten  sposób problem  kon­
tak tów  życiowych obu grup. Nie było jednak  m ow y o roz­
w iązaniu  wspólnoty stołu, czyli uczestnictwa w  ucztach, po­
siłkach, agapach itp. K lauzule te nie dotyczyły wspólnoty 
stołu —  posiłków, ponieważ Izraelici mieli w  tym  względzie 
odrębne i szczegółowe przepisy, które nie zostały zakwestio­
now ane w  klauzulach Jakubow ych. Sp raw ę  tę rozwiązało 
ostatecznie samo życie, gdy członkowie Kościoła jerozolim ­
skiego w ym arli  na wygnaniu . W innych gminach przyszło 
potem  nowe pokolenie, które stopniowo zapominało o zw y­
czajach ojców.

Następny problem  — to sp raw a judaistów, zwłaszcza po­
chodzenia faryzejskiego. Sobór jerozolimski w ytrącił  im z r ę ­
ki główny oręż, pozbawiając ich słuszności doktrynalnej. 
Zwyciężyła wolność Ewangelii zgodnie z następującą  w ypo­
wiedzią: „Ale naw et Tytusa, k tó ry  był ze m n ą , chociaż był 
G rekiem, nie zmuszana do obrzezania... A  co się tyczy  tych,  
k tó rzy  cieszyli się szczególnym  poważaniem.,, niczego m i nie

„A co się tyc zy  tych, k tó rzy  cieszyli się szczególnym  po­
w ażaniem  — czym  oni niegdyś byli, nic m nie  to nie obcho­
dzi; Bóg nie m a w zględu  na osobę — otóż ci, k tó rzy  cieszyli 
się szczególnym  poważaniem, niczego m i nie narzucili” 
(Gal 2,6)

narzucili”. (Gal 2,3.6; por. Dz 15,10.19). P roblem  judaistów  — 
żydujących pozostał jednak  nadal. Ale odtąd działali już n ie­
legalnie, często z ukrycia i podstępnie, w dalszym ciągu sp ra ­
wiając wiele zamieszania w  pracy m isyjnej św. P aw ła  i jego 
towarzyszy. Kres ich działalności położyć miał czas, o czym 
wspom nieliśmy już wyżej.

Pozostał nam  do om ówienia jeszcze jeden  problem, zw ią­
zany ściśle z soborem jerozolimskim. Mianowicie wielu 
współczesnych nam  biblistów pyta, czy św. Paw eł zgodził się 
na zastrzeżenia św. Jak u b a  Mniejszego i czy stosował się do 
nich? Spraw a ta jest bardzo skomplikowana. W ystarcza jed ­
nak, gdy ograniczymy się do istotnych punktów. Sw. Paweł 
wiedział na  pew no o klauzulach, zgadzał się z nimi. czemu 
dał wyraz  w  swej w ypowiedzi: , .Baczcie jednak, aby ta w o l­
ność wasza nie stała się zgorszeniem dla słabych” (1 Kor 8.9: 
por. też wiersze następne). Zastrzeżenia Jakubow e miały 
ograniczony zasięg, obowiązywały bow iem  tylko w Antioc1* 
Syrii i Cylicji. Z drugiej s trony trzeba stwierdzić, że św. 
weł nie liczył się z n im i w  swej drugiej podróży misyji 
Dlaczego? Spraw a była już prosta i w yjaśniona. Po pierw  
zachowana i obroniona została wolność Ewangelii, k tórej ; 
nie krępowało praw o Mojżeszowe. Po drugie zaś — nie 
istniało już zagrożenie rozdwojenia, czyli zachowana została 
jedność Kościoła.

Ogień polemiki o wolność Ewangelii i jedność Kościoła 
spełnił swoje zadanie. F erw or dyskusji i sporów zaczął p rzy ­
gasać, zakończył się sobór jerozolimski, życie religijne toczyć 
się miało swoim dalszym torem. Ale z tego nie wynika, że 
skończyły się cierpienia i trudy. Dzieje apostolskie od tego 
m om entu  mówią nam  o św. Paw le  jako głównym  bohaterze, 
którego praca m isy jna  przynosiła tak  p iękny i dorodny plon.

Plon ten n ie  byłby możliwy, gdyby ówczesne chrześcijań­
stwo nie wykazało dobrej woli i nie zdobyło się na  kolosal­
ny  wysiłek zażegnania konflik tu  n iem al w  zarodku. Ta um ie­
jętność zaradzenia złu, jaką  w ykazał się ówczesny Kościół 
i chrześcijaństwo, stała się przyczyną, dla której zdecydowa­
liśmy się poświęcić problem owi polemiki o wolność Ew ange­
lii i jedność Kościoła ty le  miejsca i czasu w  naszych rozw a­
żaniach. Oby ta  um iejętność pow tarzała  się częściej, również 
w  naszych czasach.

N a zakończenie n iepodobna oprzeć się chęci zacytowania 
dwóch w ersetów  z pierwszego listu do K oryntian : „Nie da­
wajcie zgorszenia ani Żydom , ani Grekom, ani Kościołowi 
Bożem u, jak i ja staram się pod ka żd y m  w zg lędem  podobać 
się w szys tk im ,  nie szukając korzyści własnej, lecz (korzyści) 
wielu, aby byli zbaw ien i” (1 Kor 10,32n). „Podobać się 
w s z y s tk im ” oznacza tu  rzete lną  pracę i un ikanie tego w szyst­
kiego, co przynosi pozorne korzyści. Należy dbać o to, aby 
korzyść była wspólna, dla wszystkich. Ale to w ym aga duże­
go samozaparcia, poświęcenia się sprawie Bożej, w ym iany  
poglądów i wzajem nego zrozumienia, aby były zachowane 
p raw a  każdej społeczności religijnej.

KB. KAZIMIERZ PIK U LSK I
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JUBILEUSZ KSIĘDZA PROF. WIKTORA NIEMCZYKA
Ksiądz profesor dr Wiktor Niem czyk, w ieloletn i rektor Chrześci­

jańskiej A kadem ii Teologicznej w W arszawie, kształtującej członków  
Kościołów starokatolickich, ew angelickich i praw osław nych, obchodzi 
20 listopada br. 80 rocznicę urodzin. Jubileusz tego zasłużonego du­
chownego, naukow ca i dydaktyka zasługuje na to, aby przypomnieć 
jego życie i dzieło.

Ks. W ik to r N iem czyk u rodził się w  1898 w  B ystrzycy  nad  Olzą. 
O jciec jego by! nauczycielem  i k ie row n ik iem  szkoły podstaw ow ej, 
a ponad to  służy ł m iejscow em u zborow i ew angelick iem u jako  o rg a ­
nista . Ju b ila t, po ukończeniu  szkoły podstaw ow ej^ Kontynuuje  nauką  
w  poGskim g im n azu ju m  w Cieszynie. W łaśn ie  z tej szkoły w yniósł 
podziw ianą  przez w ie lu  dobrą  znajom ość łaciny  i greki. Poza tym  
g im naz jum  cieszyńskie  po tra fiło  rozbudzić i u tw ierdz ić  w śród  sw oich 
w ychow anków  św iadom ość narodow ą. W la tach  1916 do 1920 służył, 
jak o  żołn ierz  i oficer, n a jp ie rw  w a rm ii au s triack ie j, a potem  w  po l­
skiej. B ezpośrednio  po dem obilizacji zap isa ł się n a  o rgan izu jący  się 
w łaśn ie  w  W arszaw ie  W ydział Teologii E w angelick ie j. Liczył w ó w ­
czas 22 la ta , m ia ł z a  sobą ponad  cztery  la ta  tru d n e j służby żo łn ie r­
skiej, to też  jego decyzja  po d jęc ia  w ła śn ie  s tu d ió w  teologicznych by ła  
dobrze  p rzem yślana . S tud iow ał cz te ry  la ta , w  ty m  ro k  w  W iedniu , 
gdzie pog łęb ia ł znajom ość języków , dziejów  re lig ii i k u ltu ry  ludów  
B liskiego W schodu. D yplom  ukończen ia  s tu d ió w  uzyskał w  czerw cu 
1924, a w  listopadzie  tego sam ego roku  został o rdynow any  na  d u ­
chow nego.

P a k ró tk im  w ik a riac ie  w  Cieszynie, ks. W ik to r N iem czyk p rzen iósł 
się do K rakow a, gdzie tam te jsza  p a ra f ia  ew angelicko -augsbu rska  
w y b ra ła  go sw oim  proboszczem . N a stanow isku  ty m  pozostał do w y ­
b u ch u  d rug iej w o jn y  św iatow ej. Po w kroczen iu  o k u p an ta  zo sta je  
pozbaw iony  u rzędu  proboszcza i w ysied lony  do C zern ichow a, gdzie 
aż do  w yzw olen ia  ży je  w  bardzo  tru d n e j sy tuacji m a te ria ln e j W stycz­
n iu  1945 pow raca  do K rakow a, by d a le j służyć sw em u zborow i. Cze­
k a ją  jed n ak  n a  niego now e tru d n e  zadan ia . P ełnom ocn ik  R ządu d la  
D olnego Ś ląska  pow ołu je  go n a  rzeczoznaw cę do sp raw  kościelnych. 
T ak  w ięc przez d w a la ta  spędza  w ie le  czasu  w e  W rocław iu , w y p e ł­
n ia jąc  sum ienn ie  pow ierzone m u zadan ia . N ad a l ad m in is tru je  też 
zborem  w  K rakow ie , a jednocześn ie  uczestn iczy a k ty w n ie  w  od b u ­
dow ie  życia kościelnego. Ze w zględów  zd row otnych  m usi je d n a k  z ło ­
żyć w szystk ie  pe łn ione  fu n k c je  kościelne i p rzenosi s ię  n a  s ta le  do 
W arszaw y, aby  od tąd  pośw ięcić się w  p ierw szym  rzędzie  p racy  n a u ­
kow o-dydak tycznej.

W ty m  m iejscu  należy  zaznaczyć, że p raca  n au kow o-dydak tyczna  
nie była dla ks. W ik to ra  N iem czyka b y n a jm n ie j za>ęciem now ym . 
Ju ż  w  1932 uzyskał sto p ień  naukow y  do k to ra  teologii na  podstaw ie  
ro zp raw y  pt. „Idea zbaw ien ia  i odkup ien ia  w re lig ii S ta rego  T esta ­
m e n tu 7 . B ył p ierw szym  r i te  dok to rem  W ydziału  Teologii E w angelic­
k iej U n iw ersy te tu  W arszaw skiego. N a ty ch m iast p o  prom ocji p rzy s tą ­
p ił do p racy  n ad  ro zp raw ą  h ab ilitacy jn ą , k tó rą  ukończył pięć la t 
późn iej. Je j ty tu ł b rzm iał: „Z agadn ien ie  c ie rp ien ia  w  relig ii i filozo­
f i i”. Jak o  docen t h ab ilito w an y  ob ją ł 1 w rześn ia  1937 w y k łady  z z a ­

k resu  re lig ioznaw stw a n a  W ydziale Teologii E w angelick iej. Po  p rz e r­
w ie  w o jen n e j k o n ty n u u je  p racę  naukow ą. W m a ju  1946 o trzym uje  
n o m in ac ję  n a  p ro feso ra  nadzw yczajnego , w  1948 o b e jm u je  s tan o w i­
sko p rodz iekana , a w  1952 d z iek an a  w ydziału . Jego  w szechstronność 
zaczyna się w  ty m  okresie  w  pe łn i p rze jaw iać . D oktoryzow ał się z 
dziedziny  S tarego  T estam en tu , p raca  h ab ilita cy jn a  dotyczyła tem a tu  
relig ioznaw czo-filozoficznego, a gdy po w o jn ie  okazało  się, że n ie m a 
kto  objąć k a te d ry  teologii system atycznej, bez w ah a n ia  p o d ją ł się 
w y k ład ó w  z zak resu  dogm atyk i i etyki. P onad to  zachow u je  w yk łady  
z h is to rii d filozofii re lig ii oraz p rze jm u je  now e — h is to rię  dogm a­
tów  i  sym bolikę.

W ydaw ać się m ogło, że po złożeniu n a jb a rd z ie j czasochłonnych 
fu n k c ji kościelnych nadszed ł czas, w  k tó ry m  ks. W ik to r N iem czyk 
m ógł pośw ięcić się spoko jn ie  p racy  naukow ej i w ychow an iu  m łodego 
po k o len ia  duchow nych  ew angelick ich . T ak  jed n ak  się n ie  stało. W lip ­
cu  1954 po in fo rm ow ano  go jak o  dziekana, że w ydzia ł będzie  w y d z ie ­
lony z UW i p rzeksz ta łcony  w  sam odzielną uczelnię teologiczną. 
Zbliżał się now y ro k  akadem ick i, ta k  że w  przeciągu  n iew ielu  ty ­
godni na leża ło  u ruchom ić  uczelnię, k tó ra  p rzy b ra ła  n azw ę C hrześci­
jań sk ie j A kadem ii Teologicznej. W ykonanie  tego zadan ia  było przede 
w szy stk im  zasługą Ju b ila ta , p rzy  czym  w y k aza ł on tu ta j  n ie  ty lko  
o rg an izacy jn e  ta len ty , a le  i w ie lk ą  ofiarność. A trzeba  p am iętać , że 
A k ad em ia  n ie  b y ła  p ro s tą  k o n ty n u ac ją  dz ia ła lności w ydzia łu . Z acho­
d z iła  po trzeb a  s tw orzen ia  now ej ad m in is trac ji, a poza ty m  k sz ta łce ­
nie m iało  ob jąć n ie  ty lko  teologów  ew angelick ich , a le s ta ro k a to lic ­
k ich  i p raw osław nych . S ekcję  S ta ro k a to lick ą  u tw orzono  już w  1954, 
P raw o sław n ą  — trzy  la ta  później. Z ro k u  n a  rok  w z ra s ta ła  li-czba 
s tu d en tó w  r y  w szystk ich  sekcjach . N a stu d ia  zaczęło się te ż  zgłaszać 
coraz w ięcej członków  K ościołów  w olnych. W ten  sposób ChAT 
zaczęła  się p rzeksz ta łcać  w  jed y n ą  w  sw oim  ro d za ju  uczelnię e k u ­
m eniczną, uczelnię, k tó ra  bodaj do dzisiaj n ie  m a sw ego odpow ied­
n ika  w  św iecie. T rzeba  było m ieć w ie le  tak tu , dośw iadczen ia  i ducha 
ekum enicznego, aby  m óc u m ie ję tn ie  rea lizow ać tak i eksperym ent. 
Ks. W ik to r N iem czyk, k tórego pow ołano  na rek to ra  A kadem ii, byl 
tu ta j  w łaśc iw ym  człow iekiem  n a  w łaśc iw ym  m iejscu . S ta ł się on 
uosobien iem  A kadem ii, pośw ięcając  je j w łaśc iw ie  n iem al cały  czas 
w olny  od innych  za jęć  i obow iązków .

J u b ila t  k ierow ał A kad em ią  n ie p rz e rw a n ie  przez 11 la t (w okresie 
tym , w  1956, R ada  P a ń s tw a  n ad a ła  m u  ty tu ł  p ro feso ra  zw yczajnego). 
W 1965 zrzek ł się fu n k c ji re k to ra  w  nadziei, że przez zw oln ien ie  
z różnych  funkc ji ad m in is tracy jn y ch  i b iurow ych  zysłka w ięcej czasu 
n a  pracę  naukow ą. Jed n ak że  m iało  się okazać, że jego w szech stro n ­
ność ra? jeszcze będzie  p o trzeb n a  uczelni. W e w rześn iu  1365 zm arł 
ks. prof. d r  K aro l W olfram , k ie ro w n ik  k a te d ry  w iedzy  now otesta- 
m en tow ej i języka greckiego. W obec b ra k u  odpow iedniego k an dydata  
na  k ie row n ika  tej k a ted ry , ks. prof. d r W ik to r N iem czyk zgodził się
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dokończenie ze stf. 3
ją  objąć, rezygnu jąc  zarazem  z k ie ro w n ic tw a  k a te d ry  teologii sy s te ­
m atycznej. K ie row ał n ią  aż  do p rze jśc ia  n a  em ery tu rę  30 w rześn ia  
1969 r. O dejście z  uczelni n ie  znaczyło byna jm n ie j z e rw an ia  w ięzi 
z A k ad em ią  an i zan iech an ia  d a lsze j p racy  naukow ej.

W szechstronność ks. prof. dr. .W ik to ra  N iem czyka z n a jd u je  pełne  
odbicie  w  jego n au k o w y m  dorobku. Z dz iedz iny  S tarego  T estam en tu , 
poza w ym ien ioną  już p racą  dok to rską , n a  uw agę zasłu g u ją  n a s tę ­
p u jące  p rzyczynk i: „N atchn ien ie  B oga w  S ta ry m  T estam encie”, „S to ­
sunek  D eu teronom ium  do innych  kodeksów  p raw n y ch  w  S ta ry m  T e­
s tam en cie”, cykl s tu d ió w  n a d  księgą Jo b a : „De p ro fu n d is” i ,.N agro ­
da pobożności” (egzegeza 73 psalm u).

B odaj n a jw ięc e j obszernych  ro zp raw  Ju b ila t  pośw ięci! tem atyce 
relig ioznaw czej. Z dziedziny  te j w a rto  w y m ien ić : „Pieczęć p ro ro c tw a
— M ahom et”, „R elig ijne  p ra w d y  B hagaw ad  G ity ”, „W śród c ie rp ię t­
n ików  znad  G angesu”, „Z agadn ien ie  c ie rp ien ia  w  relig iach  b ib lijn y ch ” 
i „U po d staw  indyjsk iego  pesym izm u” .

Ks. W ik to r N iem czyk pośw ięcaj też  w ie le  uw ag i stud iom  nad  d o k ­
try n ą  lu te rań sk ą , o czym  św iadczą  ta k ie  pub likac je , jak : „L u terska  
n a u k a  o Z akonie i E w an g elii”, „P odstaw ow e p u n k ty  d o k try n y  K oś­
cioła lu te rań sk ieg o ”, „Pod znak iem  K siąg  Sym bolicznych”, „K o n tro ­
w e rs ja  dogm alyczna m iędzy  E razm em  a L u tre m  na  te m a t w olności 
w oli lu d z k ie j”. Poza tym  dokonał p rzek ładu  z łac iny  dw óch p o d sta ­
w ow ych p ism  M arc in a  L u tra : „O n iew o ln e j decyzja” i „T ra k ta t
0 w olności chnześc ijan ina”.

W b ib liog rafii Ju b ila ta , ob e jm u jące j ponad  200 w iększych lub 
m niejszych  p rac , z n a jd u ją  się ponad to  p u b lik a c je  pośw ięcone w sp ó ł­
czesnej m yśli p ro testan ck ie j, ruchow i ekum enicznem u, C h rześc ijań ­
S K i e j  A kadem ii T eologicznej i k sz ta łcen iu  k a d r  duchow nych, w y b it­
nym  postaciom  w  dz ie jach  K ościoła ch rześc ijańsk iego  (św. A ugustyn, 
św. F ranciszek  z  A syżu, J a n  H us) o raz  szereg  kazań  o g łębokiej 
treści. Z n iem al w szystk ich  p rzedm io tów , k tó re  w yk łada ł, o p racow ał
1 w ydał sk ry p ty  d la  studen tów .

In teg ra ln ą  częścią działalności n au k o w ej Ju b ila ta  je s t jego p raca  
nad  now ym  p rzek ład em  P ism a Św iętego. G dy w  1949 w szed ł w  sk ład  
4-osobow ej K om isji P rzek ład u  jak o  je j sek re ta rz , n ie  p rzypuszczał 
zapew ne, że po d ję ta  p ra c a  trw ać  będzie  25 la t. Z pism  N ow ego T e­

s tam en tu . k tó ry  ukazał się w 1966, p rzełoży ł E w angelię  Łukasza, 
II L ist do K o ry n tian , lis ty  ap. P io tra  i ap. J a n a  o raz  A pokalipsę. 
W 1962 zm arł tłum acz  ksiąg  S tarego  T estam en tu , ks. prof. d r Ja n  
Szeruda, k tó ry  zdołał jedyn ie  przełożyć księgi p ro rock ie  i  naucza jące  
o raz  G enesis i połow ę E xodus. G łów ny tru d  p rzek ład u  pozostałych 
ksiąg  w zią ł na sieb ie  Ju b ila t. W p racy  te j pom ocą m u służył jego 
syn, ks. doc. d r Ja n  B. N iem czyk, obecn ie  p ro re k to r  CbAT. P raca  
została  ukończona w  zasadzie pod koniec l a t  sześćdziesiątych, a le  po ­
trzeba  było jeszcze w ie le  czasu  ina p rze jrzen ie , zharm onizow an  e i 
częściow ą rew iz ję  całego now ego p rzek ład u  S tarego  T estam en tu  przed 
oddan iem  do d ru k u  i usta len iem  osta tecznej w e r tj i  polskiego tekstu . 
Dzień 4 w rześn ia  1975 stan o w ił w ie lk ie  w y d arzen ie  w życiu w szy st­
k ich  K ościołów  zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej. Oto 
po 343 la tach  od czasu  p ierw szego  w y d an ia  B iblii G dańsk ie j, k tó rą  
się dotychczas posługiw ano, u k aza ł się now y p rzek ład  P ism a Ś w ię­
tego. Dzień ten  by ł szczególnie uroczysty  d la  ks. W ik to ra  N iem czy­
ka, k tó ry  w lożyl n a jw ięce j p racy  w  ukazan ie  się teg o  dzieła. Jego 
tru d  zosta ł też  należycie oceniony, gdyż w łaśn ie  jem u, podczas spe­
c ja lnego  W ieczoru B iblijnego, p. B a rb a ra  E nho lc-N arzyńska , dy rek to r 
Polskiego O ddziału  B ry ty jsk iego  d Z agran icznego  T ow arzystw a  B ib lij­
nego, w ręczy ła  p ierw szy  egzem plarz  n ow ej Biblii.

N a zakończen ie w sp o m n ijm y  jeszcze o zaangażow an iu  ekum enicz­
nym  ks. prof. dr. W ik to ra  N iem czyka. Od po w stan ia  P o lsk iej R ady  
E kum enicznej (1946) w spó łp racow ał z n ią  ak ty w n ie  p rzez  w ie le  la t, 
a w  okresie  sp raw o w an ia  -funkcji re k to ra  p rzew odniczy ł je j K om isji 
T eologicznej. W  1954, ra zem  z ks. bp. K aro lem  K otu lą , m ia ł re p re ­
zen tow ać K ościół n a  II Z grom adzeniu  Ogólinym Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  w  E vanston  (USA), a le  do ud z ia łu  n ie  doszło, gdyż a m b a ­
sad a  S tan ó w  Z jednoczonych w  W arszaw ie  n ie  w ydała  n a  czas wiz. 
P rzed  20 la ty  n a leż a ł do  w spółzałożycieli C hrześc ijańsk ie j K o n fe ren ­
cji P oko jow ej, uczestn icząc a k ty w n ie  w  p ierw szych je j posiedze­
n iach  m iędzynarodow ych. B yw ał też za g ran icą  z w y k ład am i gościn­
nym i. W 1955 uczestn iczył w  O gólnoindyjsk im  K ongresie  Religii.

M im o przeży tych  80 la t  ks. prof. d r  W ik to r N iem czyk w ykazu je  się 
n ad a l n iezw y k łą  pracow itośc ią , k tó ra  — obok  w szechstronności — 
zaw sze była i pozosta je  n a jb a rd z ie j ch a rak te ry s ty czn ą  cechą jego 
osobowości.

K.K.

Z życia naszych parafii

PODWÓJNY JUBILEUSZ 
W DĄBROWIECKIEJ PARAFI

N iedziela  p o p rzedza jąca  uroczystość aposto łów  Ju d y  T adeusza i 
Szym ona, by ła  szczególnie radosna  d la  p a ra fii po lskokato lic- 
kiej w  D ąbrów ce k. Jan o w a  (woj. ta rn o b rzesk ie ). Ich  d u sz p a ­

sterz , ks. T adeusz B iałobrześk i, obchodził bow iem  jub ileu sz  dw u- 
dziestop ięcio lecia  św ięceń kap łańsk ich  i zarazem  sw ego p o by tu  w  
dąbrow ieokiej para fii.

Ks. Ju b ila t T adeusz B ia łobrzesk i urodzi) się 14 m a ja  1921 roku  
w  D zbądzu n a  K urp iach . S tu d ia  teologicznie odbyw ał w  se m in a ria c h : 
o lsz tyńsk im  i pe lp lińsk im . W  m a ju  1953 ro k u  zgłosił akces do K oś­
cio ła  P o lskokato lick iego  i uzyskał w  W arszaw ie d n ia  13 g ru d n ia  1953 
roku  św ięcen ia  k ap łań sk ie  z r ą k  b iskupa  Ju l ia n a  P ękali. C ztery dni 
później ob ją ł stanow isko  proboszcza p a ra f ii  po lskokato lick ie j w  D ą­
brów ce i pe łn i je  n iep rze rw an ie  do chw ili obecnej.

K s ,  J u b i l a t  T a d e u s z  
B i a ł o b r z e s k i

w ś r ó d  n a j m l c d s z y d i  
p a r a f i a n  w  D ą b r ó w ­
ce .. . Ja k iś  czas p rzed  p rzybyciem  księdza T adeusza  do D ąbrów ki sp łonął 

w  te j m iejscow ości d re w n ia n y  kościółek, to też  m łody  k ap łan  podjął 
się szybko dokończienia pracy , rozpoczętej p rzy  budow ie  now ej św ią ­
tyni. W ciągu ćw ierćw iecza sw ego d u szpaste rzow an ia  w  D ąbrów ce 
ks. T adeusz B ia łobrzesk i w yposażył w n ę trz e  św ią ty n i w  cztery o lta - 
rze-ław y . w sp an ia łe  żyrandole , m nóstw o  szat litu rg icznych  i now e 
e lek tro n o w e organy. W ybudow ał także  dzw onnicę i p iękn ie  ogrodzony 
cm en ta rz  w  pobliżu  kościoła. W szystko to  w ykonano  dzięk i o fiarności 
p a ra f ian , pom ocy zw ierzchn ich  w ład z  K ościoła i  sw o je j w łasnej 
p racy .

Ks. T adeusz B iałobrzesk i n ie  należy do ludzi, k tórzy  się oszczędzają 
i o g ląd a ją  n a  innych . R az  przyłożyw szy rę c e  do p ługa  n a  polskim  
łan ie , s ta le  p ra c u je  w  pocie  czoła. Z aw sze chę tn ie  spieszy z pom ocą 
innym  b raciom  kap łanom . P ro w ad z ił rek o lek c je  w  w ielu  kościo­
łach  polskich, m. in. w  D ługim  K ącie, Z am ościu, G rudkach , M aciejo­
wie, Żółkiew ce, T a rło w ie  i Osowce, a  n a w e t w  K rakow ie. Za w zo­
rem  sw ego Im ien n ik a  i P a tro n a , św. Ju d y  T adeusza, s ta ra  się w szy ­
s tk im  strap io n y m  podać ręk ę  i udzielić pociechy.

W iern i dąbrow ieek ie j p a ra f ii  po lskokato lick iej i w szyscy znający  
ks. T adeusza B iałobrzesk iego  m odlili się oraz p rosili B oga o błogo­
sław ieństw o  d la  sw ego k ap łan a  n a  dalsze  la ta  p racy  na  n iw ie  K oś­
cio ła  Polskokatolickiego.

L.P.
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UROCZYSTOŚĆ 

Przimitniinia Pańskiigo 
w Stargardzit Szcztcińskim
W d n iu  6 s ie rp n ia  cały  K ościół P o isko- 

ka to lick i obchodził uroczystość P rzem ien ie ­
n ia  Pańskiego. Ja k  zapew ne  nasi C zy te ln i­
cy w iedzą, w  S ta rg a rd z ie  Szczecińskim  is t­
n ie je  p a ra f ia  naszego K ościoła, nosząca 
w łaśn ie  m iano P rzem ien ien ia  Pańskiego. 
Toteż dzień  6 sie rp n ia  obchodzony był 
szczególnie uroczyście w  S ta rg a rd z ie  Szcze­
cińskim .

W tym  dn iu  do w spom nianej p a ra fii pol- 
skokato liok iej p rcyby ł ad m in is tra to r  d iece­
zji w roc ław sk ie j ks. A n ton i P ie trzyk , d u ­
chow ieństw o  i w iern i.

T rad y cy jn y m  ju ż  zw yczajem  ks A d m in i­
s tra to ra  i przybyłych gości p ow ita ł gospo­
darz  p a ra f ii — ks B o lesław  E w ertow sk i w  
tow arzystw ie  R ady P a ra f ia ln e j, w iernych  
tu te jsze j parafii, m łodzieży i dziec;

U roczystą Sum ę o d p raw ił ks. A d m in is tra to r 
w  asyście ks S tan is ław a  Bosego oraz  ks. P io ­
tr a  S tro jnego , zaś Sloiwo Boże w ygłosił ks.
S tan is ław  Bosy.

Całość u roczystości u św ie tn ij chór szczeciń­
ski, k tó ry  w y stąp ił z w łasn y m  re p e r tu a re m  
pieśni re lig ijnych . U roczystej p rocesji z N a j­
św iętszym  S ak ram en tem  na zew n ą trz  kościo­
ła  p rzew odniczy ł głów ny ce leb rans, ks. A ntoni 
P ie trzyk .

N a zakończen ie m odlitew nego  spo tkan ia  a d ­
m in is tra to r  d iecezji w roc ław sk ie j ks. A ntoni 
P ie trzy k  podziękow ał ks. proboszczow i i w szy­
stk im  w ie rn y m  za gorące przyjęcie . W ierni 
rozeszli się do dom ów  z poczuciem  m ile  sp ę ­
dzonych chw il w  po lskokato lick ie j parafii.

P a m i ą t k o w e  z d j ę c i e  p r z y  p o l o w y m  o ł t a r z u  z a k o ń c z y ł o  u r o c z y s t o ś c i  w  z a b y t k o w e j  ś w i ą t y n i  
S.B. p o i s k o k a t o t i c k i e j

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <2”>

F Febroniusz . H onthe im F ebronian izm .

F edera lizm  — to w  teologii nazw a poglądu, u siłu jącego  t łu ­
m aczyć p rob lem  grzechu p ie rw orodnego  u m o w ą  (łac. foe- 
dus =  um ow a, p rzy m ierze ; stąd  n azw a federalizm ), ja k a  w 
ra ju  po p ie rw szw m  grzechu p ierw szych  rodziców  została  za­
w a rta  m iędzy A dam em  a Bogiem . U p ro te s tan tó w  m ów i się 
też o tzw. teologii fed e ra ln e j jak o  o teo rii dw óch p rzy ­
m ierzy : n a tu ry  i łaski.

F eijc  H. J a n  — (ur. 1820, zm. 1894) — h o lendersk i teolog i 
p ra w n ik  kościelny, ks. rzym skokat. Je s t au to rem  szeregu 
dzieł, m in .:  De m atr im o n i is  m ix t i s  (1847), czyli O m a łże ń ­
s tw ach  mieszanych.

F eilm oser A ndrzej B enedyk t — (ur. 1777, zm. 1831) — n ie ­
m iecki teolog, b ib lis ta , egzegeta. N ap isa ł szereg  p rac  sp ec ja ­
listycznych, m  in. E ińle itung  in  die B uecher  des NetLen Tes-  
ta m en ts  (1810), czyli W prow a dzen ie  do ksiąg N ow ego Testa­
m entu .

F e je r Je rzy  — (ur. 1766, zm, 1851) — w ęg iersk i teolog
rzym skokat., dogm atyk  i h is to ryk . Je s t au to rem  w ielu  prac 
z zak resu  filozofii i h is to rii, a rów nież teologii. W śród tych 
o sta tn ich  do n a jw ażn ie jszy ch  na leżą : In s ti tu tiones  theologiae 
dogmaticae  (1810; 8 tom ów ), Z asady  teologii dogm atycznej;  
S a c ra m en tu m  ac sacr ific ium  Eucharistiae  <1835), czyli S a k ra ­
m e n t  i ofiara Eucharystii;  w ydał też C o d e i  d ip lomaticus  
Hungariae  (1829—1844: 40 tom ów ), czyli K od eks  d y p lo m a ­
tyc zn y  Węgier.

F e lic jan k i — to siostry  pplskiego zg rom adzen ia  zakonnego 
pod w ezw an iem  św. Feliksa, zw o m ad zen ia  założonego w 
1R44 r. w  W arszaw ie przez Zofię T ruszkow ską, a będącemu 
pod k ie ru n k iem  duchow ym  ojców  kapucynów , im ienn ie  o. 
B eniam ina, a p rzede w szystk im  o. H onora ta  K oźm ińskiego 
(ur. 1829, zm. 1916), uw ażanego  też przez n iek tó rych  w łaśn ie  
za założyciela F elic janek . Z grom adzen ie  p row adziło  i p ro ­
w adzi dom y d la  starców , sierocińce, szpitale, itd . Od 1874 r.

siostry  F e lic jank i p racu ją  też w  USA. w śród tam tejsze j 
Polonii, gdzie z a jm u ją  się też nauczan iem  dzieci polskiego 
pochodzenia. C en tra la  m ieści się w  R zym ie. W Polsce dzia­
ła ją  trzy  p ro w in c jo n a ln e  domy.

F elińsk i Z ygm un t Szczęsny — (ur. 1822, zm. 1895 w  K ra k o ­
wie) — arcyb iskup  m etro p o lita  w arszaw sk i, p isa rz  i d z ia ­
łacz społeczny. J e s t też au to rem  w ielu  pub likac ji. N apisał 
m in . K o n ferenc je  d uch ow n e  (1885: 2 tom y); S to su n ek  trzech  
n a jzn ako m itszych  w ieszczów  naszych do Kościoła  (1888, 
a r ty k u ł w „ S w iec ie ') ; K onferenc je  o pow ołaniu; Pod w odzą  
Opatrzności.

Kellowes R o b ert — (ur. 1771, zm. 1847) — ang ie lsk i filozof 
i p isarz  teologiczny; w y stąp ił z K ościoła kato lick iego . Je s t 
au to rem  m in. tak ich  książek : O braz f i lozofi i  chrześcijańskie j  
(1798); Religia w szechśw ia ta  (1836).

Fenelon F ranc iszek  — (ur. 1651, zm. 1715) — francusk i w y­
b itny  p isarz, teoiog. pedagog, kaznodzie ja  i rzym skokato ­
licki arcy b isk u p  w  C am bra i, oc^ 1693 r. członek A kadem ii 
F rancusk ie j. W urozm aiconym  sw oim  życiu znalazł też  czas 
na nap isan ie  i w y d an ie  szeregu książek. W ym ieńm y n ie­
k tóre , zw łaszcza p rze tłum aczone  też  na  j. po lsk i: O w ych o ­
w an iu  m ło d z ie ży  pici żeńsk ie j  (w ypow iada się tu  m  in. p rze ­
ciw  k lasz to rn em u  w ychow an iu  d ziew cząt); Traitć du m i-  
nistere des pasteurs  (1688), czyli T ra k ta t  o urzędzie duszpa­
sterzy  (w ystępu je  tu  przeciw  p ro te s tan to m ); Droga wiodąca  
do szczęścia wiecznego.. (1697; w yraża  tu  sw oje sym patie  
ku —» kw ie tyzm ow l: książka ta  została  po tęp iona  przez p a ­
pieża, a on sam  pozbaw iony  został d iecezji): Demonstra t ion  
de l’e z is tence  de Dieu, czyli D owody na is tnienie  Boga.

F elix  Józef — (ur. 1810, zm 1891) — ks., fran cu sk i jezu ita , 
p rofesor re to ry k i, cen iony  kaznodzieja. J e s t au to rem  w ielu 
rozw ażań, konferencji, k tó re  zostały  w ydane jak o  książki. 
W śród nich: L e  progres par le christianisme.  C onferencje ; 
Le sacialisme deuan t la Socięte  (1878), czyli Socja l izm  wo-

n ic a m i  S ta rg a rd u  Szczecińskiego przesz ła  p rocesja  r N ajśw iętszym  S akram en tem
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Ekumeniczna konferencja w Hirschluch (NRD)

W dn iach  od 2 do 6 czerw ca b r . 'o d b y ła  
się w  ośrodku szkoleniow ym  w  H irsch ­
luch  (NRD) ekum en iczna k o n fe ren c ja  

o rg an iza to ró w  ru ch u  m łodzieżow ego. K o n fe­
re n c ję — o  zasięgu eu rope jsk im  — prow adzono 
w  trzech językach : n iem ieckim , ang ielsk im  i 
francusk im . U czestniczyło w  n iej 60 p rzed ­
staw icieli różnych w yznań  ch rześc ijań sk ich  z 
dw udziestu  k ra jó w  E uropy, tak ich  jak ; A u ­

stria , B u łgaria , C zechosłow acja, D ania, F in ­
land ia , F ran c ja , H olandia , Ir lan d ia  Północna, 
NRD, RFN  i B erlin  Z achodni, Polska, P o r tu ­
galia, R um unia , S zw ajcaria , Szw ecja, W ęgry, 
W ielka B ry tan ia . W iochy i Z w iązek  R adziec­
ki, P o lska  R ada  E kum eniczna, zrzeszająca  
osiem  K ościołów  chrześc ijań sk ich  w ydelego­
w ała  n a  to  spo tkan ie  trzech  p rzedstaw icie li. 
J a k  w iadom o, P o lska  R ada E kum eniczna

)
troszczy się o u trzy m an ie  b ra te rsk ich  
s tosunków  pom iędzy w szystk im i K ościołam i 
chrześc ijańsk im i. K on fe ren c ja  ta  by ła  jesz­
cze jednym  po tw ierdzen iem  tej p raw dy . P o ­
m im o b a rie r  językow ych — grupy  robocze 
Składały  się z osób rep rezen tu jący ch  różne 
w y zn an ia  i narodow ości — uczestn ików  ‘ 
czyi w spólny  cel — zjednoczenie w  C hry 
sie.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '««
bec społeczeństwa; Le chris t ian isme et Sacialisme  (1879), 
czyli C hrześc ijańs tw o i socjalizm; La Guerre a u x  Jesuites  
(1878), czyli W ojna przeciw  jezu itom .

Feniks — (gr. fo jn iks =  p u rp u ra ; rów nież — m ityczny  p tak)
— to im ię lub  n azw a legendarnego  p tak a , k tó ry  ze W scho­
du: z Ind ii czy z A rab ii p rzy la ty w a ł w  pew nych  odstępach 
czasu (np. co 500 la t, albo  i w ięcej) do egipsk iego  m iasta  
słońca H eliopolis. T u  w  św ią tyn i boga słońca budow ał -sobie 
gniazdko, spa la ł się a z popiołów  starego  p tak a  w  p łom ie­
niach  pow staw ał now y m łody feniks (inna w e rs ja  głosi, że 
now y m łody feniks pow staw a ł ze zw łok starego, z ich n a tu ­
ralnego  rozk ładu  a n ie z popiołu  w sk u tek  ich sp a len ia  się). 
S tąd  też sta ro ży tn i w  fen iksie  chcieli w idzieć sym bol d u ­
szy, k tó ra  przez śm ierć  c ia ła  n a  now o się o d rad za  i w iedzie 
dalsze życie. F en iks sym bolizow ał też n ieśm ierte lność  i jego 
w tak im  znaczen iu  w izerunk i spo tyka  się też na s ta ry ch  
pom nikach  p ierw otnego  ch rześc ijań stw a , np. n a  grobow cach, 
w  k a tak u m b ach .

Fenom en — (gr. fa jnóm enon  zjaw isko) — w filozofii jest 
to w edług  np. — K an ta  jedyny  p rzedm io t naszego poznania, 
bo rzecz sam a w  sobie je s t n iep oznaw alna  (-> fenom enolo­
gia).
F enom enałizm  — (gr. fa jnóm enon  =  zjaw isko) — to nazw a 
k ie ru n k u  filozoficznego tw ierdzącego , iż człow iek poznaje 
przy  pom ocy zm ysłów  ty lko  z jaw iska  (fenom eny) p o zn aw a­
nego p rzedm io tu , nie dociera  do is to ty  rzeczy poznaw czej, 
bo je s t to  po p ro s tu  n iem ożliw e; sk ra jn i fenom enaliści 
tw ie rd zą  naw et, że rzeczy w  ogól£ n ie  is tn ie ją , rzeczyw is­
tość stan o w ią  sam e ty lko  zjaw iska, k tó re  b łędn ie  u tożsam ia  
się z  sam ym i rzeczam i. F enom enalizm em  ch a ra k te ry z u ją  się 
idealizm  sub iek tyw ny , agnostycyzm  i pozytyw izm . Czołow ym  
przedstaw icielem  fenom enalizm u  je s t -»■ T. K an t: (-> fen o ­
m enologia).
Fenom enologia — (gr. fa jnóm enon  =  z jaw isko ; logos - 
słowo, nauka) — to n azw a k ie ru n k u  filozoficznego, zaw dzię­

czającego sw ój początek  F ranciszkow i B ren tan a  (ur. 1838. zm. 
1917; n iem ieck i filozof i psycholog), a  rozw in ięcie  rów nież 
n iem ieck iem u filozofow i E dm undow i H usserlow i (ur. 1859, 
zm. 1938), M axow i S chelerow i (ur. 1874, zm. 1928) o raz  po l­
sk iem u  filozofow i R om anow i In gardenow i (ur. 1893, zm. 
1970). M ax S cheler fenom enologiczne rozum ow anie  przen iósł 
rów nież do filozofii relig ii i etyKi. Fenom enologia  je s t u 
K an ta  po jm o w an a  jak o  n au k a  o zjaw iskach , czyli o je d y ­
nych em pirycznych  fak tach  rzeczyw istości (-»- fenom ena- 
liz m ); u -> H egla jako  n au k a  o rozw ojow ych e tap ach  św ia ­
domości, w ychodzącej od em pirycznych  danych  zm ysłow ych, 
a p row adzące j do w iedzy ab so lu tn e j; u H usserla, rów nież  u 
In g a rd en a , je s t to po p rostu  jed y n ie  opis k o n k re tnych  p rzed ­
m iotów  — z jaw isk  o raz  ich poznaw an ie  a le  in tu icy jne , 
..pow rót do rzeczy” i w g ląd  w  ich istotę.

Feret P aw eł — (ur. 1830, zm. 1908) — ks. rzym skokat., 
francusk i p isarz  i h isto ryk . N ap isa ł m in .:  Le Christa devan t  
la critique au II s. (1863), czyli C hrystus wobec k r y t y k i  w
11 w.;  La d w in i te  de Jesus-C hris t  ataąuee  p a r  Celse et 
d efend u  par Origene  (1866), czyli B óstw o Jezusa Chrystusa  
a takow ane  przez Celsusa a bronione przez  Orygenesa; La  
question  ouuriere (1893), czyli K w es tia  robotnicza.

Feretron — (gr. fe re tro n  =  m ary , nosze) — to nazw a noszy, 
na k tó rych  staw iano  w staroży tności posągi, k tó re  w yzna­
czeni ludzie  n ieśli w  czasie uroczystego pochodu Z w yczaj 
ten został p rze ję ty  przez ch rześc ijań stw o , a fe re tro n em  n a ­
zyw a się  posąg, rzeźbę lub  o b raz  (dw u stro n n ie  m alow any), 
k tó re  um ocow ane n a  dw óch d rążkach , p rzełożonych przez 
o tw ory  w  bokach podstaw y  obrazu  czy figury , itp ., n iesiony 
je s t przez cztery  osoby w czasie p rocesji re lig ijnych .

F erm entarius/e — (łac. fe rm en tu m  =  kw as) — to n azw a 
tych. k tó rzy  do konsek rac ji w e M szy św. używ ali ch leba 
kw aszonego (azym ici zaś to ci, k tó rzy  do k o sek rac ji używ ają  
ch leba n iekw aszonego, czyli przaśnego).
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Słowo i wiara
y jem y w  w ieku , k tó ry  — w  zależ- 

/  ności od tego, co chcem y w  nim  cha- 
I  -i rak te ry stycznego  zaakcen tow ać — o­
trzy m u je  różne nazw y i określen ia . W iek 
X X  to w iek  w ojen , atom ów , lo tów  kos­
m icznych, dziecka itp . M ożna też pow ie­
dzieć, że w iek  X X  jest w iek iem  p anow an ia  
słow a. To p raw d a . Dziś każdy  otoczony je s t 
słow em , i to  słow em  w y stęp u jący m  w ró ż ­
nej fo rm ie: m ów ionej, d ru k o w an ej czy o b ­
razow ej. Ż y jem y otoczeni dźw ięk iem  słowa. 
M ów im y my, albo m ów ią inni. Bez p rz e r ­
wy. M ów im y w  pracy, w  dom u, w  tr a m ­
w aju , w  szkole, na  u licy ; m ów im y p ry w a t­
n ie  lub służbow o. Jednym  słow em  — w szę­
dzie otacza nas w łaśn ie  słowo. I chyba 
w łaśn ie  d latego ma ono d la 'nas tak  m ałe 
znaczenie, tak  w ie le  s trac iło  na sw ej w a r ­
tości obiegow ej. To pew na  praw idłow ość. 
S koro  czegoś je s t bardzo  dużo, n as tęp u je  
d ew alu ac ja  te j rzeczy. D otyczy to także  
słow a, k tó re  — choć sob ie  często tego nie 
u św iadam iam y  — zdew aluow ało  się.

C złow iek w spółczesny je s t za lew any  co­
dziennie  i n ieu s tan n ie  po tok iem  słów, in ­
fo rm acji, op in ii i w iadom ości, n iek iedy  
sprzecznych ze sobą lub  bardzo  p o w ie rz ­
chow nych. N ie jes t w  s tan ie  w szystk iego  
zapam iętać , d latego  też w iele  z tego, co 
słyszy, „puszcza m im o  uszów ". Z aczyna też 
pom ału  w ą tp ić  w  słowo, w  jego p odsta ­
w ow ą funkcję , k tó rą  je s t p rzekazyw an ie  
ludzk ie j m yśli i p raw dy . C hciałby  też n ie ­
k iedy  uciec, odizolow ać się od zgiełku sło­
w a, k tó re  go zew sząd otacza.

Są tak ie  m om enty , n aw et w  naszym  zw y­
kłym  życiu, k iedy  m am y ciszę. P rzy n a jm n ie j 
nam  się ta k  w ydaje . Ot, n a  p rzyk ład  w  dom u, 
w ieczorem , gdy dzieci już poszły spać, żo­
n a  — zm ęczona tru d am i zaw odow ym i- i 
obow iązkam i dom ow ym i — też zam ilkła... 
N areszcie cisza i spokój. M ylim y się je d ­
nak , gdy ta k  sądzim y. J e s t to  bow iem  c i­
sza pozorna. Pozorna, bo m y już bez dźw ię­
ku słow a nie p o tra fim y  chyba żyć. I w ła ś- 

latego, gdy w szyscy w  dom u m ilkną ,
la ją  p rzem aw iać  do  n as rzeczy: m e-
elew izor, rad io , ad ap te r, m agnetofon , 
i i sam  Bóg jed y n y  w ie, co jeszcze... 
’yś — a był.y to czasy  bardzo  odległe 
now ano słowo. Słow o znaczyło w iele. 

P rzyw iązyw ano  do niego w ie lką  w agę. Z a­
n im  je  w ypow iedziano , p rzem yślano  je
p rzed tem  dobrze. Słow o było czymś. A dziś: 
w ydaje  się nam  czymś, a le czymś kruchym ,

n ie trw ały m , pozbaw ionym  w iększego zn a­
czenia, czymś, co nic nie kosztuje. A k o n ­
sek w en c ją  tego je s t m iędzy innym i i to, że 
s trac iliśm y  do słow a — n iezależn ie  od tego, 
w  jak ie j postaci ono w y stęp u je  — zaufan ie . 
N ie w ierzym y  już słowom , k tó re  n ie są p o ­
p a rte  czynam i.

To rz u tu je  też  :i na  naszą w ia rę , n a  n a ­
sze ch rześc ijań sk ie  posłannictw o. K toś m o­
że tu  zapy tać : — cóż to  znow u c ie k a w e ­
go w ym yślił a u to r  a rty k u łu ! Ja k i zw iązek 
m oże m ieć słow o z w ia rą?

Otóż jed n ak  zw iązek  ten  — m iędzy sło ­
w em  a w ia rą  — istn ie je , i je s t n aw e t b a r ­
dzo ścisły. N asza w ia ra  bow iem  jes t w ia rą  
słow a, o p ie ra  się na  n im  w  słusznym  p rz e ­
konan iu , że k iedyś Bóg p rzem aw ia ł do lu ­
dzi za  p o śred n ic tw em  proroków , później 
p rzem ów ił do  n ich za p ośredn ic tw em  sw e ­
go Syna, Jezu sa  C hrystu sa . W ierzym y w ięc 
słow u, słow u Bożem u, w ierząc  jednocześ­
n ie  w  to, że jes t ono p raw dą .

T rzeba jed n ak  przyznać, że człow iekow i 
X X  w iek u  tru d n ie j je s t w ierzyć  w  to, że 
k iedyś Bóg p rzem aw ia ł do ludzi, i że Jego 
słow o je s t jedyną p o dstaw ą naszej w iary , 
p o dstaw ą ch rześc ijań stw a i ch rześc ijań sk ie ­
go posłann ictw a. Jeszcze tru d n ie j je s t czło­
w iekow i usłyszeć dziś p rzem aw iającego  
doń  Boga, z k tó ry m  m oże spo tkać  się oso­
biście by  przeżyć dogłębnie  ch rześc ijań sk ie  
dośw iadczenie  re lig ijne . I to  chyba je s t też

przyczyną tego, że w ia ra  w ielu  ch rześc ijan  
słabnie, że w ie lu  u w aża  się za w ierzących, 
ale n iep rak ty k u jący ch , że Jezus C hrystu s 
tak  m ało  znaczy w  naszym  życiu, że zbyt 
m ało  uw agi pośw ięcam y słowom , p rzek aza­
nym  n am  w  E w angeliach  i w  innych  księ­
gach N ow ego T estam en tu , że słow a te nie 
s tan o w ią  ju ż  dla n a s  oparcia.

C złow iek s trac ił zau fan ie  do słow a ludz­
kiego i ani się spostrzegł, ja k  zachw iał się 
w w ie rze  słowu, p rzekazanem u  n a m  przez 
Boga, choć na  ludzk i sposób. P a trzy m y  
dziś n a  słow o Boże ja k  na słow o ludzkie. 
D latego w ie lu  łudzi w ierzy  w Boga, ale u ­
w aża, że Bóg po trzebny  jes t ty lko  na  p ew ­
nym  e tap ie  rozw oju  człow ieka, najczęściej 
dz iec iństw a, a później zaś — zw raca  się do 
Boga w  raz ie  jak iegoś n iebezp ieczeństw a 
lub  p iln e j potrzeby.

T ym czasem  słowo Boże je s t czymś, jes t 
p raw d ą , czym ś sta ły m  i n iezm iennym , co 
drogo kosztow ało sam ego Jezusa  C hrystusa. 
K to  uw ierzy  słow u Jezu sa  — ten  będzie 
zbaw iony. To n igdy  n ie  był i n ie jes t pusty  
dźw ięk. B łogosław ieni są ci, co słu ch a ją  
słow a Bożego i p rzes trzeg a ją  go w  sw oim  
życiu, w  sw oim  postępow aniu . B łogosław ie­
ni, bo w łaśn ie  w  tym  słow ie m a ją  m ożność 
spo tkać  się z Bogiem , z Jezusem  C h ry stu ­
sem , P raw d ą , D rogą i M iłością. B łogosła­
w ien i, bo m ogą usłyszeć Jego  w ezw anie, 
Jego nau k ę  i odkryć w  n ie j Boga S tw órcę 
i Jego zam iary  w obec człow ieka.

Słowo, k tó re  głosił Jezus C hrystus, a  k tó ­
re  m y o d n a jd u jem y  dziś w  E w angelii, jest 
słow em  pełnym  d y nam izm u  i siły  tw órczej. 
Jezus C hrystus k ie row ał sw e słowo zaw sze 
do w szystk ich , zaw sze też m ów ił k o n k re t­
nie. N iczego n ie  narzucał, do niczego nie 
zm uszał. On prow adził d ialog z człow ie­
kiem , zm uszał do re flek sji i do dan ia  od p o ­
w iedzi. P rzez sw oje słow o działał na czło­
w iek a  i dla człow ieka. Jego  słow o było 
czym ś skutecznym . K iedyś Bóg pow iedzia ł: 
n iech  się s tan ie  — i s ta l się św ia t, na n im  
człow iek. Później Jezus C hrystus m ów ił: 
odpuszczają  ci się grzechy, w eźm ij loże 
sw oje i idź, w eźcie s tągw ie  i d a jc ie  panu 
w esela, w y n ijd ź  z grobu, to  je s t ciało i 
k rew  m oja, Ojcze, w  ręce tw o je  oddaję  
d ucha mego... i zaw sze te  słow a były sk u ­
teczne.

D latego m y w ierzym y Jego słow u, Jego 
E w angelii. Skuteczność słow a Jezu sa  C hrys­
tu sa  budzi w  nas zau fan ie . Dzięki tem u w  
naszej w ie rze  i poprzez w ia rę  m am y m oż­
ność usłyszeć słow o Boże, słow o p raw d y  
i zbaw ien ia . M am y też na nie s ta le  się o t­
w ie rać  i pozw olić, aby  ono, a przez n ie  sam  
Bóg, dz ia ła ł w  nas.

R efleks ja  nad  w a rto śc ią  słow a ludzkiego 
p o w inna  nas zm usić do re flek sji nad zna­
czeniem  słow a objaw ionego  naszem u życiu. 
M am y dać odpow iedź, czy w ierzym y  słowu 
Jezusa  C hrystusa. B ędzie to zarazem  odpo­
w iedź na py tan ie , ja k ą  je s t nasza w ia ra  i 
jak ie  ona m a znaczen ie  w  naszym  życiu.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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ostępowi obywatele Zamościa w  roku  1926, po od­
czycie śp. ks. M. Piechocińskiego, bez wahania 
zorganizowali w sw ym  starym , zabytkow ym, ku l­
tu rą  renesansow ą sławnym  mieście, Kościół N aro­
dowy. W krótce Zamość stał się placówką prom ie­
niu jącą  na całą Lubelszczyznę. Stąd w yruszali  
kapłani polskokatoliccy do różnych miejscowości, 

aby organizować polski Kościół —  do Tarnogóry, Turowa, 
Gorzkowa, Swieciechowa, Horodła. 23 listopada 192fi roku 
przybył tam  organizator całego Kościoła, śp. biskup Franci­
szek Ilodur. P rzem awiał wówczas do dwutysięcznej rzeszy 
wyznawców. W roku 1928 odwiedzi) także parafię  śp. biskup 
Leon Grochowski. Po wojnie różni księża duszpasterzowali 
w tej parafii. Najlepiej bodaj spisywali się tam ks. Teodor 
Elerowski (obecnie na em eryturze) oraz ks. Edward Jakubas, 
najs tarszy  czynny w  duszpasterstw ie kapłan, proboszcz w 
Chełmie Lubelskim i dziekan dekanatu  chełmskiego. Potem 
nastąpił chw ilowy regres, letarg  parafii zamojskiej. Do now e­
go życia wzbudził parafię  kap łan  młody, energiczny — ks. 
Zbigniew Krekora. Oprócz Zamościa obsługuje on parafię  w 
Tarnogórze, czyli jest podw ójnym  proboszczem. Radzi sobie 
na tych dwóch probostwach lepiej, aniżeli n iektórzy probosz­
czowie n a  jednym.

10 września br. miałem możność osobiście przyjrzeć się 
pracy ks. prob. Zbigniewa Krekory. Z M ajdanu  Leśniowskie- 
go, k tó ry  obchodził jubileusz 50-lecia istnienia, w yruszyliśm y 
po południu  z adm in is tra to rem  diecezji krakowskiej — ks. 
Benedyktem  Sękiem  oraz kanclerzem  diecezji warszawskiej

WIZYTĄ W ZAMOJSKIEJ P
ks. mgr. K azim ierzem  Bonczarem do Zamościa, aby wziąć 
udział w konsekracji ołtarza i Mszy św. o godz. 17,00. Wiózł 
nas p. S tefan K alw ara  —  długoletni kierowca, związany z 
Kościołem Polskokatolickim. Nie było wątpliwości, że z tak 
w y tra w n y m  kierowcą przyjedziem y punktualn ie .  A jednak 
spóźniliśmy się nieco, ale nie z w iny  kierowcy, lecz z powo­
du błędnej informacji o czasie nabożeństwa. Przed kościołem 
w  Zamościu powitał nas ks. prob. Zbigniew K rekora  z dużą 
grom adą wiernych. Wprowadzono rządcę diecezji k rakow ­
skiej do świątyni. Podobnie jak w  M ajdanie Leśniowskim, tak 
i w  Zamościu zastępował on ks. bpa Tadeusza Majewskiego, 
k tó ry  w  niedzielę 10 września  musiał nagle wyjechać do Le­
n ing radu  na pogrzeb śp. m etropolity  Nikodema. Parafianie 
zamojscy ufundowali nowy. p iękny ołtarz główny z m arm u ­
ru, k tó ry  konsekrował ks. A dm inistrator, a następnie odpra­
wił przy  nim Mszę św. w  asyście ks. prob. S tanisław a Kozala 
i ks. kanclerza Kazimierza Bonczara. Kościół rozbrzmiewał 
śpiewem, liczni w ierni wypełnili świątynię. A przecież jesz­
cze przed dwom a laty  było ich tak  mało. Oto co znaczy gor­
liwy duszpasterz! Taki z kam ienia  wzbudzi wyznawców.

Po nabożeństwie gościnny ks. Proboszcz, a znam  tę gościn­
ność także z Tarnogóry, podejm ował księży i członków Rady 
Parafialnej św ietną kolacją, Przygotow ały  ją  najbardziej 
czynne w parafii panie  z Zamościa. S iedziałem obok młode­
go, bardzo sympatycznego księdza z pobliskiej parafii p raw o­
sławnej. Ucieszyłem się z tego, że ks. Zbigniew K rekora  pod­
trzym uje  przyjacielskie kon tak ty  z księżmi prawosławnymi. 
P raw dziw a ekum enia rodzi się wśród młodych. Ludzie starzy 
i starsi księża zbyt dużo m ają  sobie do wybaczenia. W zajem ­
na an typatia ,  wyrosła  na pożywce nietolerancji, siedzi w  nich 
głęboko.

Z Zamościa w yjechaliśm y późno, ale z poczuciem zadowo­
lenia. Zamość praw dziw ie zbudził się z letargu. W Warszawie 
byliśmy o godzinie 24 00.

KS. E. BAŁAKIFR

3



IRAFII
N a zd jęc iach : Ks. p rob . Z bigniew  K reko ra  i w iern i p a ra f ii zam ojsk ie j serdeczn ie  
w ita li dosto jnych  Gości, k tó rzy  przyby li do Z am ościa, aby w ziąć udział w  uroczy­

stości konsek rac ji o łta rza  w  po lskokato lick ic j św ią tyn i
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ZAINTERESOWANIE  
TEOLOGIĄ PRAWOSŁAWNĄ  

NA ZACHODZIE

P ra sa  rzym skokato licka  od 
pew nego czasu pośw ięca na 
sw oich łam ach  w ie le  m iejsca  
p rob lem atyce  p raw osław ia , cy­
tu jąc  m .in. w ypow iedzi w y ­
b itnych  h ie ra rch ó w  kościel­
nych.

O statn io  w spom inaliśm y, że 
w a ty k ań sk i o rgan  „O sservato- 
re  R om ano” opu b lik o w ał r e ­
cenzję  p t. „P ism a teologiczne 
m etropo lity  N ikodem a”, n ie ­
daw n o  zm arłego  w ybitnego  
h ie ra rch y  rosyjskiego. S tre sz ­
czając książkę, recenzen t S te- 
fano  V irgu lin  p o dk reś la , że „z 
książki em an u je  g łęboka d u ­
chow ość w schodn ia , a  w  szcze­
gólności rosy jska, dochodząca 
do głosu tam , gdzie m ow a jest 
o m ęce i ch w ale  C hrystusa, 
ce leb racji E ucharystii, jed n o ś­
ci i pow szechności Kościoła. 
W ykłady  m etro p o lity  N ikode­
m a stanow ią  w ym ow ne św ia ­
dectw o dążenia  do jedności 
w szystk ich  ch rześcijan . L e k tu ­
ra  te j książeczki, zasługującej 
na gorące polecenie, u św ia d a ­
m ia czy te ln ikow i w łosk iem u w  
sposób bezpośredni dziedzic­
tw o duchow e w ielk iego  b ra t­
niego K ościoła P raw o sław n e ­
go

Na uw agę zasługu je  rów nież 
a rty k u ł pt. „ In d y w id u a ln e  p o ­
znaw an ie  się — pierw szym  
k rok iem  do jedności”. W za­
sadzie  a rty k u ł ten  pośw ięcony 
jes t sp raw ozdan iu  z 21 S ym ­
pozjum  E kum enicznego, zo r­
gan izow anego przez o rgan iza­
cję rzym skokato licką  „pro 
O rien te" n a  te m a t: „E kum e- 
n ia  a p raw osław ie  rosyjskie". 
A u to r a rty k u łu  zw raca  u w a ­
gę na w ypow iedzi jednego  z 
g łów nych uczestn ików  sym po­
zjum  — praw osław nego  m e­
tropo lity  F ila re ta , egzarchy 
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego na 
te ren ie  E uropy  Ś rodkow ej, do­
tyczące kontaktów ' ekum en icz­
nych: „Wy, ch rześc ijan ie  z Z a­
chodu oraz my, ch rześc ijan ie  
w schodni, zn am y  się zby t m a ­
ło. P ow inn iśm y  poznaw ać się 
nie ty lko  za pośredn ic tw em  
m ądrych  książek, lecz nasze 
zb liżenie pow inno odbyw ać się 
tw arzą  w  tw arz . W ten  spo­
sób każdy z nas poznaw ałby  
działalność drugiego p a r tn e ra ”. 
W ypow iedź tego w ybitnego  
h ie ra rch y  rosy jsk iego  o p a rta  
jest na w ie lo le tn ich  dośw iad ­
czeniach, uzyskanych  w  t r a k ­
cie k o n tak tów , m.in. z p rzed ­
staw icie lam i K ościoła s ta ro k a ­
to lickiego oraz  trw ająceg o  d ia ­
logu s ta ro k a to lick o -p raw o sław - 
nego.

KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE  

NA RZECZ POKOJU

B ry ty jsk a  R ada  K ościołów , 
K om ite t do S p raw  M iędzyna­
rodow ych  K ościoła A nglii, K a ­
to lick i In s ty tu t do S p raw  S to ­
sunków  M iędzynarodow ych 
podp isa ły  w spó lną  dek la rac ję , 
w  k tó re j — n aw iązu jąc  do n ie ­
daw nej m asak ry  m isjonarzy  
ch rześc ijań sk ich  i ich rodzin  w 
R odezji — po tęp iły  m ordow a­

nie n iew innych  osób. W apelu  
k ładz ie  się szczególny nacisk  
n a  to, by za in te reso w an e  s tro ­
ny zasiad ły  przy  sto le poko jo ­
w ej konferencji.

W ezw anie do zw iększenia  
in ic ja ty w  na rzecz poko ju  w 
R odezji zostało sk ie row ane  do 
rząd u  b ry ty jsk iego  przez
zw ierzchn ików  w szystk ich  K o­
ściołów  w A nglii.

OŚRODEK EKUMENICZNY 
W DAKARZE

P rasa  zag ran iczna  podała
in fo rm ac ję , że K ościół p ro te ­
s tan ck i w  Senegalu  o tw orzy ł 
w  D akarze  ośrodek  ek um en icz­
ny, k tó ry  je s t u k ie ru n k o w an y  
na  b ad an ia  teologiczne, p ro ­
w adzen ie  d ialogu  z islam em  
oraz n a  działalność społeczną. 
C en trum  noszące . nazw ę
„O środka w olności’ posiada
rów nież  b ib lio tekę, czy te ln ię  
ora^z pom ieszczenia, w  k tó rych  
udzie lana  je s t n au k a  czy tan ia , 
p isan ia  i szycia. „O środek w o l­
ności” za inaugu row ał rów nież 
sw ą działalność w  10 w io ­
skach  senegalsk ich , sk u p ia ją ­
cych p rzede  w szystk im  m ło­
dzież. O rgan izu je  on rów nież  
sem inaria  na  tem aty  re lig ijn e  
i społeczne, w  k tó ry ch  uczest­
n iczą w iern i z różnych  reg io ­
nów  k ra ju .

WYRÓŻNIENIE
NASTĘPCY M. L. KINGA

B ojow nik  o p raw a  czarnej 
ludności w  USA, p rz e b y w a ją ­
cy obecn ie  w  w ięzien iu  na  te ­
ren ie  s tan u  P ółnocna K aro li­
na, B en Chew is. w yróżniony 
został przez In s ty tu t S tud iów  
Politycznych  w  W aszyngtonie 
nag rodą  L e te lie ra -M ofitta .

W  zw iązku /. fak lem  p rz e ­
byw ania  w  w ięzien iu  Bena 
C hew isa, członek K ongresu  
Ron D ellum s w y stąp ił do  g u ­
b e rn a to ra  P ółnocnej K aro liny  
z żądan iem  um ożliw ien ia  la u ­
rea tow i osobistego odb io ru  n a ­
grody w  W aszyngtonie. W u z a ­
sad n ien iu  lego żądan ia  w sk a­
zano m .in. n a  fak t, że ten  m io ­
dy duchow ny  w y b ra ł ciężką 
drogę w alk i o p ra w a  ludzk ie 
d la  b iednych  i uciem iężonych, 
zam iast zadow olić się spokojną 
k arie rą .

R ów nocześnie 350 osob isto ­
ści, rep rezen tu jący ch  różne 
dziedziny życia publicznego  w 
USA. w y stąp iło  do p rezyden ta  
J. C a rte ra  z żądan iem  uw ol­
n ien ia  B ena C hew isa i innych 
członków  ko m ite tu  „W i.m ing- 
ton 10” , D okum ent podp isany  
został p rzez  66 depu tow anych  
do K ongresu , 69 przyw ódców  
zw iązkow ych o raz  przez  58 
p rzedstaw ic ie li różnych  K o­
ściołów  i o rgan izacji w y zn a­
niow ych.

NIEMIECKIE  
W YDANIE PRACY  

METROPOLITY NIKODEMA

Ja k  in fo rm u je  p ra sa  w ie d e ń ­
ska, n iebaw em  ukazać się m a 
p raca  naukow a n iedaw no  
zm arłego  m etro p o lity  N ikode­
ma. R ozpraw a ta , licząca 610

stron  tekstu , p rze tłum aczona 
na  język  n iem iecki, op a trzo n a  
jes t w stępem , n ap isan y m  przez  
p ry m asa  A ustrii k a rd y n a ła  
F ranc iszka  K oeniga. W e w s tę ­
pie tym  podkreślona  je s t ro la, 
ja k ą  odegrał zm arły  m e tro p o ­
lita  N ikodem  w  d ążen iu  do 
b ra te rsk iego  zb liżen ia  K ościo­
łów.

DOROCZNA 
SESJA KONFERENCJI 

KOŚCIOŁA 
METODYSTYCZNEGO

J a k  in fo rm u je  PA P. w  W ar­
szaw ie o sta tn io  odbyła się 57 
doroczna sesja  zw yczajna  K on­
fe ren c ji O gólnej K ościoła M e- 
todystycznego w  P R L  Z ra ­
m ien ia  K onferencji C en tra lne j 
K ościoła M etodystycznego w  
sesji w zią ł udział ks. bp F. 
Schaefer, k tó ry  od w ielu  la t

jes t rzeczn ik iem  K ościoła M e­
todystycznego w  PR L  w  n a ­
czelnych sta łych  o rganach  eu ­
rope jsk ie j i św ia tow ej c e n tra ­
li tego w yznan ia .

U czestnicy k o n feren c ji p rzy ­
jęli rezo lucję , zaw ie ra jącą  de­
k la rac ję  gotow ości polskich 
m etodystów  do w spó łuczes tn i­
czenia w  zadan iach , podejm o­
w anych  p rzez  cały  n a ró d  do 
pom nażan ia  i pog łęb ian ia  w a r ­
tości duchow ych i m oralnych  
oraz doskonalen ia  się w  służ­
bie d la  O jczyzny.

Ks. bp F. S ch ae fe r złożył 
w izy tę  k ierow nikow i U rzędu  
do S p raw  W yznań, min. K. 
K ąkolow ,. G ościow i to w arzy ­
szyli gen e ra ln y  su p e rin ten - 
d en t K ościoła M etodystyczne­
go w  PR L  ks. prof. d r  W. Be- 
nedyktow icz i zastępca g en e­
ra lnego  su p e rin ten d e n ta  K oś­
cioła ks. mgr. A. K uczm a.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE «  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

C h r y s t u s  n a  m a j e s t a c i e :  11Ł1 r .  w  a p s y d z i e  k o ś c i u l a  S a n
C l e m e n t c  d c  T a h u l l  w  B a r c e l o n i e
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Introdukcja Biskupa Kościoła Ewangelicko-Reformowanego

4.
i

W

/

W niedzielę, 1 października br. odbyła się w Warszawie 
uroczysta in trodukcja  ks. Zdzisława T ran d y  na  urząd 
biskupa Kościoła Ewangelicko-Reform owanego. A ktu  

introdukcji dokonali: ks. bp Jan  Niewdeczerzał — us tępu ją­
cy zw ierzchnik Kościoła oraz dwaj duchow ni re form ow ani 
— ks. Bogdan T randa  i ks. Je rzy  Stahl. W uroczystości 
wzięli udział członkowie różnych parafii  Kościoła E w ange­
licko-Reformowanego, reprezen tanci Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej, Kościoła Rzymskokatolic­
kiego i Kościoła A dw entystów  Dnia Siódmego, a także 
przedstawiciele władz państw ow ych i goście z zagranicy. 
Wśród tych ostatnich obecni byli: ks. Edm ond Perre t ,  sek re­
tarz  generalny  Światowego A liansu Kościołów R eform ow a­
nych. ks. Ju rg en  Schroer, nadradca kościelny Kościoła E­
wangelickiego w N adrenii (RFN) i P. Milker, prezes Synodu 
Ewangelickiego Obszaru Kościelnego Górlitz, k tó ry  rep re ­
zentował jednocześnie Związek Kościołów Ewangelickich w 
NRD. Wieczorem odbyło się okolicznościowe przyjęcie, w 
k tó rym  uczestniczył także przedstawiciel U rzędu do Spraw  
W yznań — dyr. Tadeusz Dusik.

Ks. Zdzisław T randa  został w y b ra n y  n a  urząd biskupa 
przez Synod Kościoła Ew angelicko-Reform owanego, o b radu­
jący w  Warszawie od 8 do 9 kw ietn ia  br. W 1952 r. ukończył 
Wydział Teologii Ewangelickiej n a  U niw ersytecie  W arszaw ­
skim, po czym został o rdynow any  na duchownego. P rzez 
25 la t  był duszpasterzem  parafii  w  Zelowie k, Łodzi, której 
członkowie w yw odzą się z tradycji  braci czeskich. Dzięki je ­
go energii i poświęceniu nastąpiło  tam  poważne ożywienie 
życia religijnego. Poza tym  adm inis trow ał parafiam i w 
Strzeln ie  i Pstrążnej,  a także dojeżdżał do współw yznaw ców  
żyjących w rozproszeniu (Kraków. Wrpcław). Angażował się 
też ak tyw nie  na  gruncie ogólnokościelnym, m in. pełniąc od 
wielu lat funkcję  radcy Konsystorza. W 1970 r. reprezento­
wał Kościół na Zgrom adzeniu Ogólnym Światowego Aliansu 
Kościołów R eform ow anych w Nairobi (Kenia). T rudnił się 

racą publicystyczną.

bp Zdzisław T ran d a  należy do ludzi o o tw arte j  pos- 
__ .a ekumenicznej. W dużej m ierze przyczynił się do .wzo­
rowej współpracy między przedstawicielami różnych w yz­
nań  w  Zelowie. Jako sek re tarz  Oddziału Regionalnego Pol­
skiej Rady Ekum enicznej w ystąpił z in ic ja tyw ą organizowa­
nia  ewangelizacji ekumenicznych.

Ks. bp J a n  Niewieczerzał, k tó ry  sp raw ow ał urząd zw ierz­
chnika Kościoła przez 25 lat, postanowił ustąpić z za jm owa­
nego stanowiska ze względu n a  pogarszający się stan zdro­
wia, W okresie jego zw ierzchnictw a życie kościelne, które 
poważnie ucierpiało w w yn iku  drugiej w o jn y  światowej 
i związanej z n ią  u t ra ty  poważnej liczby członków, zostało 
w pełni ustabilizowane. Ks. bp J. Niewieczerzał wznowił w  
1957 r. w ydaw anie  miesięcznika , .Jednota” , k tó ry  poświęca 
wiele uwagi nie tylko spraw om  polskiego ewangelicyzmu, 
ale także współczesnym problem om  ekum enicznym . O tw arta  
postawa ekum eniczna ks. bp. J. Niewieczerzała została w 
pełni doceniona przez k ierow nic tw a Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej, które w 1960 r. w ybra ły  go 
na  stanowisko prezesa Rady. Funkcję  tę  sp raw ow ał do stycz­

n i a  1975 r. Mimo przejścia na em ery tu rę  będzie on kon tynuo­
wał prowadzone od paru  lat w ykłady  z zakresu  p rob lem aty ­
ki ekumenicznej w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie.

Kościół Ew angelicko-R eform ow any posiada ok. 4500 w ie r ­
nych. nad którym i opiekę duszpasterską sp raw uje  5 ducho­
wnych. Posiada 13 parafii i placówek duszpasterskich, z 
k tórych  do najw iększych należą parafie  w  Warszawie, Ło­
dzi i Zelowie. •

K.K.

K s.  b p  J a n  N i e w i e c z e r z a ł  w  a s y ś c i e  k s .  B o g d a n a  T r a n d y  i k s .  J e r z e g o  S t a h l a  
d o k o n u j e  a k t u  w p r o w a d z e n i a  w  u r z ą d  b i s k u p i  k s .  z d z i s l a w a  T r a n d ę

U s t ę p u j ą c y  i n o w y  b i s k u p  K o ś c i o ł a  E w e n g e i i c k o - R e f o r m o w a n e g o

FO T O :A L D O N A  KARSKA
P r z e m a w i a  k s .  E d m o n d  P e r r e t  {i  l e w e j ) ,  s e b r e t a r 2  g e n e r a l n y  Ś w i a t o w e g o  
A l i a n s u  K o ś c i o ł ó w  R e f o r m o w a n y c h

i i



W s p a n ia le  p laże  n a d  M o rz e m  C z a r n y m  c ią g n ą  się  d z i e s i ą tk a m i  k i ln m e l r n w

O D pierw szych godzin porannych przed oknam i naszego pociągu 
przesuwają się m alow nicze krajobrazy Gruzji. Przełom y gór­
skich rzek, tunele, niebosiężne, praw ie prostopadle skały, w ą­

wozy, szerokie zielone doliny i znow u góry, góry...
G óry za jm u ją  87<Vo pow ierzchn i G ruzji. R oślinność tu  bu jn a , nad 

M orzem  C zarnym  podzw ro tn ikow a, a w y że j  stepow a i pó łpustynna. 
K ra j leży m iędzy łańcucham i górskim i W ielkiego i M ałego K a u k a ­
zu, z a jm u jąc  obszar około 70 tys. km 2. P rzy ro d a  n ie  poskąp iła  G ruzji 
sw ych darów . Na te ren ach  nadm orsk ich , gdzie p a n u je  k lim a t p o d ­
zw rotn ikow y, zie len ią  się palm y, d o jrzew a ją  cy tryny , m andarynk i, 
figi, w inogrona, ro sną  k rzew y herbaciane . A le gdzieś w  oddali, n a  h o ­
ryzoncie, dostrzec m ożna białe, w iecznym  śn ieg iem  pokry te , n a jw y ż­
sze szczyty K aukazu . To góry i w p ły w  M orza C zarnego  sp raw iły , że 
k lim a t G ruz ji je s t idealny  — zim y tam  łagodne, a  la ta  bardzo  s ło ­
neczne i cieple.

S to lica  G ruz ji — m ilionow e m ia s ta  Tbilisi, m a k sz ta łt g igan tycz­
nego am fite a tru . R ozłożyło się ono n a  zboczach górskich , k tó re  z 
trzech  s tro n  o taczają  w ąską  dolinę rzek i K ury.

W  now oczesnym  ho te lu  „ Iw e ria ” za jm u jem y  pokój na 16 p iętrze. 
Z ba lkonu  podziw iać  m ożna w sp an ia łą  p an o ram ę  m ias ta ; -wyraźnie 
stąd  w idać am fitea tra ln o ść  położenia Tbilisi.

S p acer g łów ną a le ją  śródm ieścia, noszącą im ię poety  gruzińskiego 
Szoty R ustaw elego , to  jak b y  spacer po g ran icy  m iędzy h is to rią  
a dn iem  dzisiejszym  stolicy G ruzji. W span ia ła , m onum en ta lna , k a ­
m ienna bazy lika z VI w ieku  sąs iad u je  z now oczesną, sm u k łą  sy lw e t­
ką  naszego ho telu , św ią tyn ia  M etecchi z X III w ., a  obok o ryg ina lna  
a rc h ite k tu ra  gm achu  filh a rm o n ii o  e lew acji ze szkła i m arm u ru , P a ­
łac G ry w Szachy, s ta c je  kolei podziem nej — m etra , a  w  dalszej 
części — ru in y  sta ro ży tn e j cy tade li N a rik a la  z IV w . i średn iow iecz­
ne, n iskie, kopu laste  łaźn ie  m iejskie.

K o n tras ty , a zarazem  h a rm o n ijn e  po łączen ie  h isto rii ze  w spó ł­
czesnością, u rzek a ją  p ięknem  każdego przybysza ju ż  od p ierw szych 
chw il. W ysoko nad  m iastem , w idoczny  z każdego p u n k  Lu, w znosi się
— podobnie jak  w  E rew an ie  — gigan tycznych  rozm iarów  posąg 
„M atki G ruz ji . Postać kob ie ty  — trzy m ające j m iecz i czarę — to 
sym bol n iezłom nego du ch a  narodu , groźnego d la  w rogów , a serdecz­
nego i gościnnego dla p rzy jació ł. O gościnności i serdeczności G ru ­
zinów  m ogliśm y się n ie raz  tam  przekonać.

Je d n ą  z w ieczornych a tra k c ji T bilisi je s t p an o ram a  m iasta , og ląda­
n a  ze szczytu  góry  M tacm inda, na  k tó ry  dow ozi n as ko le jka  górska, 
jed n a  z dw óch, m ających  s ta c je  początkow e w  sam ym  cen tru m  m ia­
sta. Z ta ra su  na szczycie w idać m orze św ia te ł rozrzuconych, jak 
olhrzym i r ó j .  św ie tlików , po o taczających  zboczach i rozedrganych  
w  odbiciu rzecznych fal. W idok n iezapom niany , to też  n a  d rug i dz'eń, 
w czesnym  rank iem , p rzed  p lanow ym  zw iedzan iem  m iasta  w  to w a ­
rzystw ie  p rzew odn ika  gruzińskiego, ponow nie w y b ie ram y  się ko le jką  
na M iacm indę, by porów nać p an o ram ę  m ia s ta  ośw ietlanego  p ie rw ­
szym i p rom ien iam i słońca z nocnym  w idokiem . W idać te raz  w ąskie , 
zielone (zieleni tu  m nóstw o) u liczki sta reg o  m iasta , w sp in a jące  się po 
górskich  zboczach, dom ki z o ryg inalnym i w eran d am i, jak b y  zaw ie­
szone na skałach , m ean d ry  rzeki, tu  i ów dzie lśn iące  kopu ły  i w ieże

św iątyń , na tle  sm ukłych  cyprysów  ciem ne m u ry  ru in  cy tade li, a d a ­
lej T bilisi X X  w ieku  — now e m ag istra le , w iad u k ty , now oczesne 
wieżowce, duże, ja sn e  zespoły  a rch itek to n iczn e  — now e osiedla 
m ieszkaniow e.

Z jeżdżając do m iasta , w y siad am y  jeszcze na chw ilę  na  pośrednim  
p rzy stan k u  górsk iej ko le jk i, by obejrzeć um ieszczone w śród  skal i 
drzew , u stro jone  kw itnącym i k rzew am i o leandrów , m auzolea — zw a­
ne przez tu te jszych  m ieszkańców  „P an teonem ", gdzie spoczyw ają 
w y b itn i p isarze, poeci i dzia łacze  gruzińscy. Obok prochó\v  p isarzy  
g ruzińsk ich , C zaczaw adze i C ertelego, obok poety  Pszaw elego  pocho­
w ano  tu  też w ielk iego  p ro za ik a  i d ra m a tu rg a  rosyjskiego, trag iczn ie  
zm arłego  G łfb o jedowa, k tó ry  ukochał G ruzję.

G ruzja  je s t jed n y m  z nasta rszych  reg ionów  cyw ilizac ji na K a u k a ­
zie, w ięc choć czasu  n a  w szystko  n ie  m am y zby t w iele , to  je d ­
nak  n ie  m ożna pom inąć  d w u  spośród k ilk u n astu  tu te jszych  m uzeów . 
P ierw sze  — to P ań stw o w e  M uzeum  G ruzji, p o s iad a jące  eksponaty  
archeolog iczne i e tnog raficzne  dużej w artości, d rug ie  zaś — M uzeum

i p\jd'tózv ou Zćikaiikaziu
w T bilisi spędzam y w  to w arzy stw ie  g ruz  ńsKicn 

przy jació ł, w  sty low o urządzonej re s ta u ra c ji „M ucham -beza”, zn a jd u ­
jącej się w  p iw nicy . N azw a re s ta u ra c ji znaczy „G ościnny za jazd  . 
O czywiście, k ró lu je  n iep rfd ),ill li#  i J H d i  g ru z iń s k a , a w ięc: ryby, 
przyrządzone na różne ło I o Ł l .  i ie o 4 ii* Jo e * z a sz ly k i, ostre  p rzy p ra ­
w y, m ocne g ruz iń sk ie  >^'lno i słodki s z a m a n .  K o lację  u ro /.g jaicają

KRAJ G0K WORZĄ f SEONCft.
K toś z tow arzyszących  nam  G ruzinów 7 szepnął k ierow nikow i zespo- 

ł j ,  że n a  sali z n a jd u je  się  g ru p a  Polaków , i ju ż  za  chw ilę  k o n fe ran - 
s js r  po rosy jsku  i g ruz iń sku  zap o w iad a  ,.polską p iosenkę — K oloro ­
w e ja rm a rk i” ! P io sen k a rk a  śp iew a po gruzińsku , jed y n ie  dw a słow a
— „kolorow e ja rm a rk i” po polsku, zw raca jąc  się w  stro n ę  naszego 
sto lika. Oczywiście, duże b raw a, a jeden  z naszych w spółtow arzyszy  
podróży, w idać  z szybk im  refleksem , w ręcza  w ykonaw czyn i pn sk o ń ­
czeniu  ..p rzeboju" w iązan k ę  b ia ło -czerw onych  róż w  podzięce. O k w ia ­
ty  tu  n ie trudno , a róże m ożna, n aw e t w  późnych godzinach, kupie  
przy  w ejśc iu  do  lokalu .

T ow arzyszący  n am  G ruzin i zap o zn a ją  nas z c iekaw ym i i o ry g in a '-  
nym i dla nas zw yczajam i o raz  obyczajam i gruzińsk im i N a p rzy k ład : 
w  rodzinach  ku lty w u jący ch  s ta re  tradyc je , bez w zględu na  c h a ra k te r  
uroczystości, p ierw szy  to a s t w znosi się s łow am i: „Za pam ięć  ojców 
n aszy ch ” !

N a s t ę p n e g o  d n i a  r o b i m y  w y p a d  s a m o c h o d e m  d o  M c e h e t a ,  d a w n e j  s t o l i c y  
G r u z j i ,  m i a s t e c z k a  p o ł o ż o n e g o  k i l k a n a ś c i e  k i l o m e t r ó w  o d  T b i l i s i .  W  c e n t r u m  
t e g o  m a l e ń k i e g o  m i a s t e c z k a ,  z a  z ę b a t y m i  r n u r a m i  w a r o w n y m i ,  w z n o s i  s i ę  
m a j e s t a t y c z n a  k a t e d r a  S w e t i c c h o w e l i  z  X I  w i e k u .  T e n  k a m i e n n y  k o l o s  — 
r o b i ą c y  j e d n a k  w r a ż e n i e  l e k k i e j  b u d o w l i  — j e s t  j e d n y m  z p i ę k n i e j s z y c h  a z u ;  
a r c h i t e k t u r y  ś r e d n i o w i e c z n e j  G r u z j i .  W  ś w i ą t y n i  t e j  p r z e z  d ł u g i e  w i e k i  c h o ­
w a n o  z m a r ł y c h  k r ó l ó w  g r u z i ń s k i c h  z d y n a s t i i  B a g r a t y d ó w .  N a  o k r e s  i c h  p a ­
n o w a n i a  p r z y p a d a ł y  l a t a  n a j w i ę k s z e g o  r o z k w i t u  i p o t ę g i  k r ó l e s t w a  G r u z j i .  
T u  r ó w n i e ż ,  w  p o d z i e m i a c h ,  s p o c z y w a j ą  p r o c h y  z a l o z y c i e l a  T b i l i s i ,  W a c n t a n g a  
G o r g a s a l i .

N a poblisk im  ska lis tym  szczycie góry, u  podnóża k tó re j dw ie rzeki: 
K u ra  i Agrwari łączą sw e w ody, w id ać  c iem ną  sy lw etkę  d rug ie j 
św ią ty n i D żaw ari, czyli „św iątyn i K rzy ża” ; n iestety , n ie  je s t ona 
obecnie dostępna d la  zw iedzających  z pow odu prow adzonych  w  niej 
p rac  konserw ato rsk ich . W pobliżu  k a ted ry  og lądam y jeszcze celę 
puste ln iczą  i grobow iec św. Nimy. F asady  i  ok ładziny  tych  w szyst­
k ich zabytkow ych budow li są bogato  zdobione o rn am en tem  staro g ru - 
zińskim .

K r ó t k i  s p a c e r  i  d o c h o d z i m y ,  j u ż  m i n ą w s z y  m u r y  m i a s t e c z k a ,  d o  z a p o r y  
w o d n e j  n a  K u r z e .  g d z i e  w  r o k u  1927, w  r a m a c h  L e n i n o w s k i e g o  P l a n u  E l e k t r y ­
f i k a c j i  K r a j u  R a d .  z b u d o w a n o  d u ż ą ,  j a k  n a  t e  c z a s y ,  e l e k t r o w n i ę  w o d n ą .  T u z  
p r z y  z a p o r z e  w z n o s i  s i ę  p o m n i k  L e n i n a  d ł u g a  w y b i t n e g o  r z e z b i a r z a  r a d z i e c ­
k i e g o  i .  s z a J r . i

O p u s z c z a m y  T b i l i s i  1 j e d z i e r n y  d a l e j ,  d o  B o r ż o m i .  W  p o b l i ż u  m i e j s c o w o ś c i  
G o r i .  t u t e j s z e g o  c e n t r u m  „ z a g ł ę b i a  o w o c o w e g o " ,  z a t r z y m u j e m y  s i ę  n a  c h w i l e ,  
b y  o b e j r z e ć  c i e k a w i e  r o z p l a n o w a n y ,  p r a w i c  c a ł k o w i c i e  w y k u t y  w  s ic a le , Br o d  
o b r o n n y  z VT w .  p . n . e .  o r a z  r u i n y  t e a t r u  z  I I  I I I  w i e k u .  O b i e  b u d o w l e  z o ­
s t a ł y  z b u r z o n e  w  c z a s i e  j e d n e g o  z l i c z n y c h  n a  t y c h  z i e m i a c h  n a j a z d ó w  p l e ­
m i o n  m o n g o l s k i c h .

Z a t r z y m u j e m y  s ię  n a  k i l k a  p o p o ł u d n i o w y c h  g o d z i n  w  B o r ż o m i .  P r z e ś l i c z n y  
z a k ą t e k  o w s p a n i a ł y m  k l i m a c i e  i  i d e a l n y c h  w a r u n k a c h  d o  w y p o c z y n k u .  G ł ó w ­
n ą  z a l e t ą  t e j  m i e j s c o w o ś c i  j e s t  z n a k o m i t a  w o d a  m i n e r a l n a  . , B o r z o m i , i , k t ó r a  
( t u  b u t e l k o w a n a )  d o c i e r a  d o  n a j d a l s z y c h  k r a ń c ó w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o  i  d o  
i n n y c h  p a ń s t w ,  t a k ż e  d o  P o l s k i .

P óźnym  w ieczorem , a w łaśc iw ie  ju ż  nocą. docieram y do B atum i. 
Ten n a jw iększy  p o rt rad z ieck i nad M orzem  C zarnym  leży w  g łębo­
kiej zatoce, o toczonej góram i z północy, w schodu  i po łudn ia . M im o 
późnej po ry  je s t upaln ie , k lim a t w ilgo tny , podzw ro tn ikow y. N a n a d ­
brzeżu p a n u je  jeszcze duży  ruch. P ło n ą  różnokolorow e św ia tła  na  
s ta tk a c h  sto jących  w porcie , w c iem nej toni p rzeg ląd a ją  się tysiące 
lśn iących  pu n k c ik ó w  ulicznych la ta rn i. T ak  p ięknie , że m im o zm ę­
czen ia  'nie chce się iść spać.

N a  d rug i dzień w y b ie ram y  się do jednego  z najm iększych  w  E u ro ­
p ie  — B atum sk iego  O grodu B otanicznego. O grom na ilość roślin  n ie ­
znanych  u n as , m nóstw o różnobarw nych , o in tensyw nym  zapachu  
kw iatów , c ien is te  a le jk i zap ra sza ją  do odpoczynku. Ileż  by trzeba  
m ieć czasu, by  choć pobieżn ie  obejść cały  ogród, a tu  jeszcze na  
dziś zap lanow aliśm y  odw iedzenie  m iejscow ego m uzeum , by choć 
troszkę  zapoznać się z h is to rią  m iasta , założonego w  p ierw szym  roku  
naszej ery...

W ieczorem , rów n ie  u p a lnym  jak  poprzedni, w yp ływ am y  s ta tk iem  
żeglugi p rzyb rzeżne j do Suchum i. N a m orzu, n a  w ygodnych leżakach 
rozstaw ionych  n a  pok ładzie  spacerow ym , m ożna odpocząć. L ekka  
pachnąca  m orską  w odą, b ryza  n ie  d a je  odczuć m ęczącego upału . M oż­
n a  trochę  uporządkow ać dotychczasow e w rażen ia , porob ić  no tatk i
i -nareszcie, bez pośpiechu, nap isać  k ilk a  k a rte k  do rodziny  i p rzy ­
jació ł w  Polsce.

S uchum i w ita  nas rozleg łą  p an o ram ą  portow ych  zabudow ań . Gdy 
w p ływ am y  do portu , jed en  ze w spó łpasażerów , m ieszkaniec Suchum i, 
w skazu je  n am  liczne s tan o w isk a  archeo log iczne u brzegów  m iasta .

D rugi w ieczór
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Suchum i — do XV w ieku  ?w an e  C chum i — po w sta ło  już w  V w ie ­
ku  p.n.e. n a  m iejscu  is tn ie jące j tu  jeszcze daw n ie j dużej kolonii 
g reck ie j D ioscurii. 2500 lart tem u , podobnie  jak  to  m iało  się zdarzyć 
z leg en d a rn ą  A tlan tydą , D ioscurię pochłonęło  m orze. D ługo sądzono, 
że je s t to jeszcze jedna  legenda, dopiero  n ied aw n o  archeologow ie, b a ­
da jąc  dno M orza C zarnego u w ybrzeży  Suchum i, po tw ierdzili, że 
D ioscuria is tn ia ła  rzeczyw iście. O becnie p row adzi się nadal, z a a w a n ­
sow ane na  d użą  skalę, podobne b ad a n ia  archeo logiczne w  tym  r e ­
jonie.

W s p ó ł c z e s n e  S u c h u m i  t o  d o b r z e  z a g o s p o d a r o w a n e  m i a s t o ,  k t ó r e g o  u l i c e  
z d o b i ą  p a l m y  i d r z e w a  o l e a n d r ó w .  B l o k i  m i e s z k a l n e  w p r o s t  t o n ą  w  z i e l e n i .  
W  s a m y m  ś r ó d m i e ś c i u  i s t n i e j e ,  z a ł o ż o n e  j u ż  w  1040 r o k u ,  , , Ż y w e  m u z e u m ” — 

e n d r a r i u m ,  g d z i e  z g r o m a d z o n o  p o n a d  800 g a t u n k ó w  r o ś l i n  p o d z w r o t n i -  
h  z  c a ł e j  n i e m a l  k u l i  z i e m s k i e j ,  f t o s n ą  t a m  m .  in .  p i e p r z o w c e ,  p a l m y  
zjwe i k o k o s o w e  d r z e w a  p a p i e r o w e ,  w o s k o w e ,  t r u s k a w k o w e  i m n ó s t w o  
i, e g z o t y c z n y c h  d l a  n a s  r o ś l i n .  S z c z e g ó l n ą  a t r a k c j ę  s t a n o w i ą  d l a  n a s  
l a s te ,  w y s o k i e ,  j a k b y  z  w ł o c h a t y m i  c z u b a m i ,  k r z e w y  j u t y  i d u ż y  z b i ó r  

w o d n y c h ,  a  z w ł a s z c z a  s ł y n n a  „ V i c t o r i a  R e g i a ” z  l i ś ć m i  o  d w u m e t r o ­
w e j  ś r e d n i c y ,  k t ó r e  u t r z y m a ć  m o g ą  c i ę ż a r  t r z y l e t n i e g o  d z i e c k a .

Z zaby tków  arch itek ton icznych  n a  uw agę zasługu je  także tw jerdza  
suchum ska z II w ieku  i M ur A bchaski z VI w ieku , oba ob iek ty  za­
chow ane w  dobrym  stanie.

Suchum i, liczące 107 tys. m ieszkańców , jest jednym  z p o p u la rn ie j­
szych uzdrow isk  czarnom orsk ich . Je s t tam  zaw sze ciepło, w  grudniu  
tem p e ra tu ra  p ow ie trza  n ierzadko  dochodzi do 2fl3C, i k w itn ą  róże! 
Sezon w ypoczynkow o-leczniczy trw a  w ięc cały  rok , dużo tu  san a to ­
riów  i dom ów  w ypoczynkow ych, a ku rac ju sze  i w czasow icze śc iągają  
do Suchum i n ie  ty lk o  ze w szystk ich  rep u b lik  ZSRR, lecz i z całego 
św iata.

N a s z y m  z d a n i e m ,  o p a l m ę  p i e r w s z e ń s t w a  m o ż e  z  S u c b u m i  r y w a l i z o w a ć  n a ­
s t ę p n a  m i e j s c o w o ś ć ,  k t ó r ą  z w i e d z a m y  — P i c u n d a .  L e ż y  o n a  n a  p r z y l ą d k u  w  
k s z t a ł c i e  p o d k o w y ,  o b r a m o w a n a  s z e r o k ą  p l a ż ą ,  t u ż  z a  k t ó r ą  r o z p o c z y n a  s i e  
l a s  o l b r z y m i c h  r e l i k t o w y c h ,  n i e s p o t y k a n y c h  g d z i e  i n d z i e j  s o s e n ,  s t r z e l i s t y c h ,  
w y s o k i c h ,  c r ó ź o w a w e j  k o r z e  i d ł u g i m  i g l i w i u .  W c z e s n y m  ś w i t e m  P i c u n d a  
s p r a w i a  w r a ż e n i e  b a ś n i o w e g o  m i a s t a  w y p ł y w a j ą c e g o  w  m o r z e .  C i e m n a  z i e ­
l e ń  l a s u  d o s k o n a l e  h a r m o n i z u j e  z  j a s n y m i  b l o k a m i  n o w o c z e s n y c h ,  1 4 - p i ę t r o -  
w y c h  h o t e l i  s t o j ą c y c h  p r z y  s a m e j  p l a ż y .  J e d y n y m  m i e j s c o w y m  z a b y t k i e m ,  
ś w i a d c z ą c y m  o d ł u g i e j  h i s t o r i i  t e j  m a l e ń k i e j  m i e j s c o w o ś c i ,  j e s t  n i e w i e l k a  
ś w i ą t y n k a  z X  w i e k u .

Z P icu n d y  w iedzie m a low n icza  d roga u podnóża gór, n ad  sam ym  
m orzem , w śród b u jn e j, podzw ro tn ikow ej roślinności, p rzez  n a js ta r ­
sze uzdrow isko  nad  M orzem  C zarnym , G agrę — do  Soczi.

Soczi leży  w  n ad m o rsk im  pasie  o długości 145 km . Je s t to  m iasto - 
-w stęga, sk łada się bow iem  z k ilku  połączonych ze sobą uzdrow isk . 
W do lin ie  rżek i M acesty  w y s tęp u ją  na jw ięk sze  n a  św iecie cieplice 
s iarkow odorow e. K ilkudziesięc iom etrow a p laża , c iep ła  w oda i w iecz­
n ie  zielona roślinność zachęca  do dłuższego p o by tu  w ty m  m ieście. 
W arto  kiedyś — stw ie rd zam y  — p rzy jechać  tu  na  ca ły  urlop , p rzy  
okazji m ożna się  i podleczyć!

T ym czasem  je d n a k  rezy g n u jem y  z m orsk ie j kąp ieli, by ko rzysta jąc  
z up rzejm ości p racow n ików  m iejscow ego odd2ia łu  ..In tu ris tu ” zrobić 
w ypad  do pobliskiego sow chozu. gdzie z zac iekaw ien iem  oglądam y 
p la n ta c je  m an d ary n ek  i całe  h e k ta ry  k rzew ów  herbacia/nych. J e s t tu 
także  m ały  zak ład , w y tw arza jący  — jako  p ro d u k t uboczny — olejek  
eu k a lip tu sow y  z rosnących  tu licznie d rzew  eukalip tusow ych . Są też 
n iew ie lk ie  po le tk a  ryżu, kaw y  i baw ełny. N a zakończenie  w izyty  
w  sow chozie 20Stajem y przez jego przew odniczącą  zaproszeni n a  h e r­
ba tę  w łasne j p rodukc ji" , ze zn akom itą  k o n fitu rą  z m a n d a r y n e k .

Późnym  w ieczorem , z pobliskiego lo tn isk a  A dler, o d la tu jem y  do 
B aku, nad  M orze K asp ijsk ie  — do stolicy A zerbejdżanu . Za pó łto rej 
godziny będziem y już w  trzec ie j z R epub lik  Z ak au k az ia  — w  A zer­
bejdżan ie .

A.M.

Jak leczono w dawnych wiekach?

„Jeżeli lekarz  leczy pan a , o tw ie ra  m u w rzód, albo  ra tu je  oko, 
o trzym a on dziesięć szekli złota. Jeśli p ac jen tem  je s t n iew oln ik , 
to pan  jego m usi z a  n iego zapłacić dziesięć szekli z ło ta ’’.

To p raw o , w y ry te  w  kam ien iu , p rze trw a ło  do naszych czasów 
z ok resu  p anow an ia  jednego  z n a jb a rd z ie j w ykszta łconych  w ła d ­
ców  B abilonii, k tó ry  n azyw ał się H am m u rab i i żył na przełom ie 
X V II i X V I w ieku p rzed  Chrystusem * Ó w  kodeks lek a rsk i z a ­
w ie ra ł n ie  ty lko  p rzy w ile je  m edyków  tam ty ch  czasów. N apis ten 
g łosił d a le j: i jeże li lek a rz  o tw iera  w rzód  nożem  z b rązu  i po­
w odu je  śm ierć  pac jen ta , albo  jeże li pow odu je  u tra tę  oka, będzie 
m ia ł obcięte ręce”. K a ra  ta  jed n ak  dotyczyła ty lko p rzypadku , gdy 
pac jen tem  był pan . jeśli zaś chodziło o n iew oln ika , w ów czas n ie ­
fo rtu n n y  lek a rz  m ia ł ty lko  ,,jednego  n iew oln ika  innym  zastąp ić” !

Za o jca m edycyny u w aża się greckiego lek a rza  H ipokra tesa , 
p rzed  n im  w  G rec ji trw a ł tzw. hom erycki ok res m edycyny. B a­
dacze li te ra tu ry  i h is to rii zadali sobie tru d  stw ierdzen ia , że 
w  „Iliad z ie” H om er da je  opisy 147 różnych rodzajów  ra n  i z ra ­
nień. Co ciekaw sze, op isu je  w szelk ie  rodzaje  ra n  i sposób ich le ­
czenia z tak ą  znajom ością  rzeczy, że n iek tó rzy  znaw cy epoki sądzą, 
że H om er był n ie  ty lko  gen ia lnym  poetą, a le  także  ch iru rg iem !

L ekarze  an tycznej G recji, choć pochodzili z w a rs tw  rzem ieś l­
n iczych, cieszyli się  ogrom nym  pow ażan iem  w  społeczeństw ie. 
M iasta  g reck ie  licy tow ały  się w  hojności, u siłu jąc  sp row adzić  do 
s.eb ie  w yb itnych  lekarzy , a w yleczeni 
uw ieczn ia li w  publicznych  nap isach , 
k iedyko lw iek  ś m i e r t e l n i k : '*J 
to  zna laz ł w łaśn ie  f t e  ' ^ B A p h n i e r  
drości. Z dobyłeś w ij?  r S K a p  i uinii 
leczysz w span ia le , x  sw ojej
dy n a  f i r m a m e n c ie

P rzen ieśm y  si 
naszej P o lsk i i

ci sw ą w dzięczność 
[lich głosił: „Jeżeli 

pow in en uczcić, 
i w span ia łe j m ą- 
ekarzy , ty, k tó ry  
ćm iew asz gw iaz-

k ra jó w  do 
ieku  X V II.

'odzą w p raw - 
ró la  Z ygm un- 

yd a ta , k tó - 
d tc r rW i ch iru rg ii. 
£ j£ k a r z a m i ,  byli 
r  w yspecja-

a ł od ^ ió la  p rzy ­
lej P o j |j e  zajm o- 

i s ty c z n a .

P ierw sze  w zm ia 
dzie z w ieku  wcz«: 
ta  I, a le  dopiero  u: 
ry  m ia ł zostać c 
N iek tó rzy  cyrulic 
oczytani w  li te ra  
lizow ani

W ro k u  1624 
w ile j, na mocy
w ać się B rak _____________________________________
W sto  la t później cyruJik  M aciej E lw ert w ykazał n iezw ykłe wia 
dom ości z an a to m ii i ch iru rg ii oraz „sztuki leczen ia”, dzięki cze­
m u otrzym ał posadę ch iru rg a  na dw orze A ugusta  II Sasa.

A inny  m istrz -cy ru lik  A ugust O tto ta k  się w sław ił, że pisano 
o n im  w  ,,G azecie W arszaw sk ie j”, w  num erze  z dn ia  24 stycznia 
1776 r.: „W szp ita lu  tu teyszym  O.O. B on ifra trów , za poprzedza- 
iącą w ie lu  Ichm ościów  D oktorów , a p raw ie  w szystk ich  C hirurgów  
ra d ą  i zgodą J.P . A ugust O tto R egim ens C yru lik -F elczer G w ardyi 
K oronnei w  assystencyi... (tu  n as tęp u ją  nazw iska i ty tu ły) o d p ra ­
w ił operacyę w przeszły  p ią tek  w  u rzn ien iu  nogi n ie iak iem u  F ra n ­
ciszkow i K ozłow skiem u poniżey ko lana, z w ielk im  w szystkich 
przy tom nym  aplauzem , poniew aż w  pó łto ry  m in u ty  czasu ope­
racyę skończył; tako  zaś szczęśliwie, że pacyen t następu iącey  nocy 
spokoynie zasypiał, a ty m  sam ym  prętk iego  w y k u ro w an ia  okazał 
n ad z ie ię” (pisow nia au tentyczna!)

J a k  tak ą  operac ję  sław ny  p an  O tto  m ógł przeprow adzić  w  „pół­
to ry” m inuty , pozostan ie  jego ta jem n icą! Dziś am p u tac ja  kończy­
ny trw a  o w iele, w iele  dłużej...!

W ielu cy ru lików  zaw dzięczało sw oje w yb itne  w ykształcen ie  
tem u, że ów cześni lekarze  tra k to w a li ich jak o  po trzebnych  pom oc­
ników , a n aw et często konsu ltow ali się z n im i przy chorych.

W ak tach  w ojskow ych z roku  1788 zachow ało  się św iadectw o 
opatrzone  pieczęciam i i podpisem  dok to ra  m edycyny J. B illinga, 
k tó ry  zaśw iadcza, że ro tm istrz  Józef L ipiński, ze w zględu n a  stan  
zdrow ia, n ie m oże odbyć podróży  z D ubna do W arszaw y. W raz 
z dr. B illing iem  p ism o to podpisał cy ru lik -ch iru rg  R. F ebrm an , 
ośw iadczając: „ Ja  też będąc  użyty do consilium  do C horoby JM  
P ana  Józefa L ip ińsk iego  R o tm istrza , po tw ierdzam  w yży dane za­
św iadczenie, że dla słabości sw oiey n ie  m oże w  żadna puzcić się 
podróż” (pisow nia au ten tyczna).

I pom yśleć tylko, że „zaśw iadczenie le k a rsk ie” i kom isje le ­
k a rsk ie  to w cale n ie nasza specjalność! Is tn ia ły  one już  od daw na, 
bo b lisko 200 la t  tem u!

A.M.

^ —  —■» —  *  - i ,  ^  :— i  - '  -   -________

i
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LEKCJE RELIGII \
Podczas swego poby tu  na ziemi Syn 

Boży ukry ł całkowicie blask i potęgę 
swego Bóstwa w ludzkim  ciele. Narodził 
się z Najświętszej M aryi P an n y  podob­
ny do nas we wszystkim, prócz grze­
chu. Będąc dzieckiem, słuchał swej m at­
ki i przybranego ojca, a później w łasny ­
mi rękom a zarabiał n a  chleb. N aw et 
wtedy, gdy rozpoczął publiczne naucza­
nie, gdy pełnił wolę Ojca niebieskiego, 
nie dał poznać po sobie, iż jest n ie  tylko 
człowiekiem. Pod w pływ em  łaski Bożej 
słuchacze Jego nauk  odkrywali w  Nim 
jednak  P an a  niebios. Gdy apostoł Szy­
m on w yznał swoją w iarę  w  Jezusa 
Chrystusa, swego Mistrza. Zbawiciel 
wskazał na źródło tej w iary: Tę praw dę 
objawił ci, Szymonie, Ojciec niebieski, 
a nie ciało i krew, czyli ludzkie zmysły 
i rozum.

Trzech apostołów jeszcze przed m ęką 
Pana. a reszta po Jego zm artw ychw sta­
niu, miało możność zobaczyć część 
chw ały i m ajesta tu  Jezusa C hrystusa  — 
jako Boga i Zbawiciela. Czy inni ludzie, 
a wśród nich również my, zobaczą bo­
skie oblicze P ana?  Na pewno tak. Zba­
wiciel bowiem  przyjdzie jeszcze raz na 
ziemię, przy końcu świata. Jes t  to p ra w ­
da w iary  bardzo jasno objaw iona w 
Piśmie świętym. P ierwsze przyjście by ­
ło ciche, niepozorne, drugie zaś dokona 
się z mocą i m ajestatem . Zapoznajm y 
się z zapowiedziami przyjścia Zbawicie­
la po raz w tóry  na  ziemię. Om ówim y tu  
trzy zapowiedzi, w y ję te  spośród m n ó ­
stw a innych.

Jeszcze przed swoją m ęką Chrystus 
powiedział do apostołów te oto słowa: 
Niech się nie trw oży serce wasze. W 
domu Ojca mego jest wiele mieszkań. 
Gdyby tak n ie  było, by łbym  w am  po­
wiedział bo idę w am  miejsce przygoto­
wać. A gdy przygotu ję  w am  miejsce, 
powrócę, i zabiorę w as do siebie, aby ­
ście w y  byli także tam, gdzie ja jestem.

Podobnie radosną zapowiedź usłysze­
li apostołowie w kilka chwil po W nie­
bow stąpieniu  Pana  Jezusa. Zbawiciel 
odszedł do nieba z góry Oliwnej. Obłok 
jasny  zakrył Jego postać hen, wysoko, 
nad głowami zgromadzonych, lecz nikt 
się jeszcze nie rozchodził. Uczniowie 
mieli nadzieję, że przynajm nie j  jeszcze 
przez m om ent zobaczą oddalającą się 
sylw etkę ukochanego Mistrza. Stali więc 
z oczami wzniesionymi ku niebu. Nagle 
zjawili się dwaj aniołowie i rzekli: Mę­
żowie galilejscy, po cóż stoicie, spoglą­
dając w  niebo? Ten Jezus, k tóry  został 
spośród was wzięty do nieba, powróci 
tak samo, jak widzieliście Go w stępu ją ­
cego do nieba.

Apostołowie żyli tą prawdą, czerpali 
z niej siłę do pracy misyjnej i p rzezw y­
ciężania przeciwieństw. Tęsknili za 
dniem  przyjścia i prosili Zbawcę, by się 
pośpieszył z pow rotem  n a  ziemię, sło­
wami: Przyjdź, Panie Jezu!

Są jednak  ludzie, k tórych  powtórne 
przyjście P ana  Jezusa napaw a lękiem i 
przerażeniem. Takimi ludźmi są właśnie 
przewrotni, zatwardziali grzesznicy, n ie­
przyjaciele Jezusa. Do nich należeli k ie­
dyś kapłani żydowscy i faryzeusze. Żąd­
ni władzy nad  duszami, nie uznali po­
słannictwa Chrystusowego. Żydowscy 
przywódcy religijni nie pomagali Z ba­
wicielowi, lecz przeciwnie, postanowili 
Go zabić. By upozorować spraw iedli­
wość, stawili związanego Jezusa  przed

sąd arcykapłański. Pan  Jezus wiedział, 
że wszystko, co tylko powie, będzie w y ­
korzystane przeciw Niemu. Pragnął 
więc wstrząsnąć sumieniami sędziów i 
przestrzec przed czekającą ich spra­
wiedliwą karą  za niegodziwe postępo­
wanie. Teraz O n stoi przed nim i zwią­
zany, ale w  przyszłości role się zmienią: 
..Zobaczycie —  powiedział P an  Jezus — 
Syna Bożego siedzącego po prawicy 
mocy Bożej i przychodzącego w obło­
kach nieb iesk ich” . Będzie to więc zu­
pełnie inne przyjście, niż pierwsze, Tam 
przyszedł Zbawiciel, tu  przyjdzie Sę­
dzia, tam  cichy B aranek  na zabicie, tu 
Pan  mocny i potężny, aby p rzeprow a­
dzić spraw iedliw ą ocenę wszystkich czy­
nów ludzkich — popełnionych kiedyś, 
i tych, które popełnione będą na ziemi 
w  momencie drugiego przyjścia. D late­
go też m ów im y w  w yznan iu  w iary : 
„W stąpił na niebiosa... s tam tąd p rzy j­
dzie sądzić żyw ych i um arłych".

Cel powtórnego przyjścia Zbawiciela 
będzie tem atem  następnej lekcji. Jeśli 
podsum ujem y dzisiejsze rozważanie, to 
nasunie się nam  taka refleksja  i zara­
zem postanowienie: Będę się s tarał żyć 
tak, by zapowiedź powtórnego p rz y j­
ścia Zbawiciela na  ziemię budziła w 
moim sercu radość, a nie strach przed 
karą. Wszak Jezus przyjdzie i jako Sę­
dzia, i jako Przyjaciel.

K SIĄ D Z  ŁUK ASZ

C z y  u j r z y m y  k i e d y ś  C h r y s t u s a  n a  w ł a s n e  o c z y ,  t a k  j a k  a p o s t o ł o w i e '

DZIESIĘĆ PRZYKAZAŃ 
HIGIENY NA CO DZIEŃ

1. Szczoteczki do zębów, 
szczoteczki do rąk  i pę­
dzelki do golenia trzeba 
zawsze po użyciu dobrze 
przepłukać czystą wodą i 
postawić tak, żeby włos 
był na dole. Wszystkie 
szczoteczki należy t rzy ­
mać w  przew iew nym  
miejscu, aby dobrze 
wyschły.

2. Szczoteczki do zębów po­
w inn iśm y chociaż raz na 
tydzień, dla dezynfekcji, 
w ypłukać w  roztworze 
wody mienionej (łyżecz­

k a  na  szklankę wody).
3. Gąbki, używ ane do k ą ­

pieli. trzeba co kilka dni 
przeprać w  wodzie z do­
datkiem  boraksu.

4. Każdy z dom owników
pow inien mieć swoje 
ręczniki —  jeden, n iedu­
ży, do tw arzy  i drugi, ką­
pielowy, służący do w y ­
cierania całego ciała. 
Wspólny ręcznik może 
służyć tylko do rąk.

5. Grzebień należy myć
szczoteczką do rąk  i 
m ydłem  przynajm nie j
raz w  tygodniu.

6. Ze względów nie tylko
estetycznych, ale i p rak ­
tycznych, szklanki lub
kubeczki do mycia zębów

pow inny  być w  różnych 
kolorach. W ten sposób 
każdy z dom owników 
łatwo rozpozna swój.

7. Po każdym  myciu się i 
po każdej kąpieli dokład­
nie m y jem y  um yw alkę i 
w annę odpowiednimi 
środkami czyszczącymi.

8. Ścierki kuchenne co- 
dzienie pierzemy, a raz 
na  tydzień  w ygo tow uje­
my.

9. Ścierki do wycierania 
naczyń suszym y każde­
go dnia w  przew iew nym  
miejscu.

10. Pościel, szczególnie, gdy 
w ciągu dnia p rzechow u­
jem y w  tapczanie, p rzy ­
najm niej dwa razy w  ty ­

godniu m usim y dobrze 
w yw ietrzyć na  balkonie 
lub przy o tw ar tym  oknie. 

P am ię ta jm y  o starym, 
m ądrym  przysłowiu: 
Czystość i woda zdro­
wia każdem u doda!

W jakich przysłowiach  
występują:
1. cnota i zęby
2. błazen i d w o n k i
3. ptak i gniazdo
4. w ilk i owca
5. grzech i sen
6. szew c i buty
1. Polak i szkoda 
8. bieda i przyjaciele 
Odpowiedź znajdziesz 
na str. 16
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Pan Stefan W. z Będzina przy­
sła ł list, w  którym pisze: „Jestem  
stałym  czytelnikiem  tygodnika  
„Rodzina". Piszę ten list dlatego, 
że nasunęły mi się pew ne w ątp li­
wości, które — mam nadzieję — 
pom oże m i rozwiązać Duszpa­
sterz”. Pan Stefan zapytuje w 
swym liście o ty le  problem ów teo­
logicznych. że n ic jesteśm y w  sta­
nie odpow iedzieć na w szystkie je ­
go w ątpliw ości w  n iew ielk iej ru ­
bryce ..Rozmów z C zytelnikam i”. 
Dlatego w ybraliśm y dwa proble­
my z listu pana Stefana, które 
w ydają się nam szczególnie istot­
ne i godne zainteresow ania w ięk ­
szego grona naszych Czytelników.

A oto pierw szy problem pana 
Stefana: „Czy jest prawdą, że
Róg zna. naw et w najdrobniej­
szych szczegółach, nie tylko prze­
szłość i teraźniejszość, ale rów ­
nież przyszłość? A jeżeli tak, to 
zapew ne Bóg w ie już z góry. kto 
z nas będzie zbaw iony, a kto bę­
dzie potępiony. Jak można to po­
godzić z tezą o w olnej w oli czło­
w ieka?”

Stw ierdzen ie , że Bóg w ie  o 
w szystk im , zan im  się cokolw iek 
stanie, budzi w  w ielu  ]udziach, 
n ie  ty lko  w  panu  S tefan ie , m i­
m ow olny  opór. Jeżeli bow iem  B ór 
w ie o w szyslk im  z góry, w ie ja k  
człow iek postąp i, to  w o lna  w ola 
człow ieka je s t fikc ją , gdyż w szy ­
stko odbyw a się zgodnie z w olą 
Boga. A w ięc dlaczego je s t ty le  
7la " ,i św iecie? D laczego człow iek 

yć potępiony, skoro  n ic  się 
:ieje z jego woli, lec2 z w oli

ażne źródło tego za rzu tu
— m oim  zdan iem  — w  tym , 

że człow iek an tropom orficzn ie  — 
czyli na  ludzki sposób — p o jm u ­
je  w szechw iedzę Boga. G dy bo­
w iem  pytam y, jak  m ożem y pozo­
stać w olni, skoro  Bóg i ta k  wie, 
jak  postąp im y , to  w yobrażam y so­
bie w ów czas Boga ja k  człow ieka, 
ja k  sam ych siebie. A przecież my, 
ludzie, w iem y  z góry jedyn ie  to, 
co m usi się stać z konieczności 
jako  sk u tek  dz ia łan ia  p ra w  p rzy ­
rody. M ożem y obliczyć sobie d o ­
k ładn ie  da tę  zaćm ien ia  słońca, ale 
n igdy n ie  w iem y np. ja k  zachow a 
się d rug i człow iek. C złow iek z n a ­
jąc przyczynę, m oże w yw ołać lub 
określić  skutek , a w ięc może p rz e ­
w idzieć to, co się w y d arzy  w 
przyszłości. Jed n ak że  nie w ie z 
góry, jak  postąpi d rug i człow iek, 
gdyż człow iek n ie  jes t z d e te rm i­
now any tak , ja k  np. ru ch  c iał n ie ­
bieskich. To, że człow iek  p o tra fi 
poznać przeszłość jedyn ie  tych  
rzeczy, k tó re  są zdete rm inow ane, 
a n ie  po tra fi p rzew idzieć p rzyszło ­
ści drug iego  człow ieka, jes t p ew ­

nym  dow odem  n a  to, że człow iek 
je s t w  sw ym  dz ia łan iu  w olny.

W praw dzie  człow iek  n ie  zna 
przyszłości in n y ch  ludzi, gdyż d la  
niego n ie  je s t ona zd e te rm in o w a­

na, a le  zn a  ją doskonale  Bóg. J e ­
żeli d z ia łan ie  cz łow ieka nie je s t 
zdete rm inow ane, to  ja k  m ożna 
w ytłum aczyć fak t, że Bóg zna 
doskonale  naszą przyszłość, te ra ź ­
niejszość i przyszłość?

Jes teśm y  is to tam i ży jącym i w 
czasie, w szystk ie  n asze  d o św iad - 
azenia dzieją  się w  czasie, w p ra w ­
dzie p o tra fim y  zrozum ieć teorię  
E inste ina  o w zględności czasu, ale 
n ie jes teśm y  w  stan ie  poznać i 
po jąć  is tn ien ia  i d z ia łan ia  Boga

poza czasem . Bóg jes t B ytem  K o­
niecznym , tzn. n ie  m oże n ie  is t­
n ieć i je s t sam ym  istn ien iem . Sam  
tak  pow iedzia ł o sobie: ,.Jam  jest, 
k tó ry  j e s t ’. Z  is to ty  Boga w y n i­
ka ją  p rzym io ty  n a tu ry  Bożej. J e ­
śli je s t B ytem  K oniecznym , to 
m usi być m .in. W ieczny i N ie ­
zm ienny. a w ięc m usi is tn ieć po ­
za czasem . A jeżeli Bóg is tn ie je  
poza i ponad czasem , m oże znać 
przeszłość, te raźn ie jszość  i p rz y ­
szłość w  sposób d la  n as  n iep o zn a­
w aln y : jako  coś, co is tn ie je  n ie ­

jako  n a  jed n e j p łaszczyźnie, n ie ­
zależnie od czasu.

D oszliśm y w ięc do n a s tę p u ją c e ­
go w niosku . C złow iek poznaje  
przyszłość jed ;'n ie  tego, co jes t 
zdete rm inow ane, C2yli ogran iczo­
ne  w  sw ym  is tn ien iu  do zasad 
p raw  przyrody . Bóg n a to m ias t 
is tn ie jąc  poza czasem . poznaje  
przeszłość, teraźn ie jszość  i p rzy ­
szłość poglądow o, ja k  gdyby był 
jednocześnie w  tych  trzech  cza ­
sach. A  tw ierdzen ie , że Bóg, k tó ­

ry  zna przyszłość człow ieka o g ra ­
n icza  jego w olność. w y n ik a  z 
b łędnego p rzy p isan ia  Bogu ludz­
kiego sposobu, opartego  na  d e te r-  
m inizm ie, poznaw an ia  przyszłości.

Pan Stefan w dalszej części 
sw ego listu prosi o w yjaśnienie  
sprzecznych — Jego zdaniem  — 
fragm entów N owego Testamentu. 
„W Ewangelii św. Marka czyta­
my: „Tak Mojżesz powiedział:
Czcij ojca sw ego i m atkę swoją,
i kto złorzeczy ojcu lub matce, 
niech śm iercią zginie” (Mk 1,10), 
natomiast św. Łukasz pisze: „Je­
śli kto przychodzi do Mnie, a nie 
ma w nienaw iści sw ego ojca i 
matki (...)” <Łk 14,26).

P an ie  S tefan ie , św. Ł ukasz  p i­
sząc o obow iązkach  uczniów  J e ­
zusa n a  pew no  n ie  chcia ł uczyć 
n ienaw iśc i do ojca i m atk i, gdyż 
byłyby  to  nakazy  m o ra ln e  n ie ­
zgodne z  duchem  m iłości nauki 
C hrystusa. W cy tow anym  przez 
P an a  S te fan a  fragm encie  E w an ­
gelii, św. Ł ukaszow i n ie  chodzi
o uczucie n ienaw iści, łecz o w e­
w n ę trzn e  od e rw an ie  się od w szel­
kich ludzkich  sp raw , o p o staw ie ­
n ie  m iłości C h rystu sa  ponad 
w szystko, n a w e t ponad  n a jb liż ­
szych.

R ów nież d w a n astęp n e  cy to w a­
ne  przez p ana  S tefana  fragm en ty  
Nowego T estam en tu , m oim  zda­
niem , n ie  są sprzeczne. W p ie rw ­
szym  fragm encie  sw ej Ew angelii 
św. M ateusz uczy, że zasada  S ta ­
rego T estam en tu : „Oko za oko,
ząb za ząb" s trac iła  sw ą a k tu a l­
ność w  obliczu nauk i, ja k ą  p rz e ­
kazał ludziom  C hrystu s (Mt 
5,38-39). A le ta  p raw d a  w cale nie 
je s t sprzeczna ze sp raw ied liw o ­
ścią Bożą (Mt 13,41-42). C złow iek 
n ie  pow in ien  potępiać drugiego 
człow ieka, gdyż n ie  zna całe j 
p raw d y  o jego życiu, a le  Bóg. k tó ­
ry  zna nasze życie w  n a jd ro b n ie j­
szym  szczególe, osądzi je  s p ra ­
w iedliw ie.

W szystkich Czytelników serde­
cznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Zam ów
i

przeczytaj  
0  Pisma Biskupa Fran­
ciszka Hodura, tom I i II. 
razem stron 418, cena 

60 zl.
Zam ówienia należy k ie ­

rować pod adresem: ZA­
KŁAD W YDAW NICZY  
„ODRODZENIE”, ,  UL. 
KREDYTOW A 4, 00-062  
WARSZAW A. Przesyłka  
następuje za zaliczeniem  
pocztow ym  (należność  

płatna przy odbiorze).

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p a l e c i n e  T c w a n y i l w e  F c l i k l c h  K a t o l i k ó w  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „  O  d m d i a n l e * 1. K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ą  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O ;  k i .  E d w a r d  B a l a k l e i ,  b p  M a k s y m i l i a n  R c d f l ,  fc j .  T o m  o s i  W ó j l e w l ć z ,  

k i .  W i k l o i  W y s o e i a r i s k l  ( p r z e w a d r l c z q e y  K o l e g i u m ]  i Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b i a i ]  ( m J a d j i y  i « d a k t o r ] ,  M a n k  

D i l e g  l e l e  w j k l  ( l e d a k l e i  t e c h n l c z n y ] . M a ł g o r z a t a  K q p l ń i k a  ( s e k r e l a i z  l e d a l c j i ] ,  M l r a s J a w a  K u J e l ( s l a t s z y  r e d a k t o r ] .  

A d i e i  r e d a k c j i  I a d m i n i s t r a c j i ! u l .  K i e d y t o w a  4,  0C-0Ó2 W a n z a w a .  T e l e f o n y  t e d a k c | l :  2 7 -1 0- 42  I 2 7 - 0 3 - 3 1 ]  a d m i n i s t r a ­

c j i :  21 -04*3 3.  W p l a l  n a  p r e n u m e r a t y  n i e  p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t y  k # a j a w q  n a l e ż y  a p l a c a ć  w  u u y d a c h  p o c z t o w y c h  l u b  

u l l i l a n a s z y  { k w a r t a l n i e  — 26 z l ,  p ó ł r o c z n i e  -  32 zJ, t a e z n l e  — 104 z l ] . 2 l e c e r l a  n a  w y j y l k y  j , R c d z i n y ,J z a  g r a n i c y  

p r z y | m u j e  a m i  w s i y i t k l c h  I n l o r m c c j l  n a  t e r  l e m a l  u d i l e l a :  R S W  „ P r a i a - K s i g ż l a - R u c h "  C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a i y  | W y ­

d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  26, DD-Q5I W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  i q k o p l i ó w ,  l a l a g r a J I I  J I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w i a c a  o r a z  

z a i l i z e g a  l a h l e  p r a w a  d o k o n y w a n i a  i m i o n  w  t i e i c l  n a d e i l a n y c h  a r t y k u ł ó w .  D i u k :  F i a s a w e  2 a k l a d j  G r a l l c z n e  R S W

, F i a i a - K s l q i k a  R u c h " ,  00- 313  W a n z a w a ,  u l .  S m o l n a  10 /12 .  Z.  13J« .  S.  21.  N i  I n d e k i u  31411
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NIE PAL

w obecności chorego!
W edług n iedaw no  opub likow anego  

stu d iu m  w  „N ew  E ng land  Jo u rn a l o.f 
M e d i c i n e osoby c ie rp iące  na  ch o ­
robę w ieńcow ą są szczególnie w ra ­
żliw e na  dym  z papierosów , k tó ry  
w pływ a na  nasilen ie  ich dolegliw o­
ści. S tud ium , p row adzone pod k ie ­
ru n k iem  dr. W ilberta  A ronow a, po­
tw ierd z iło  znaczną szkodliw ość dy­
mu.

O b jaw y  chorobow e w yw ołane  
obecnością n iko tyny  i tlen k u  w ęgla 
w y stęp u ją  tym  siln ie j, im w iększe 
je s t zapo trzebow an ie  n a  tlen  i im  
m n ie jsza  m ożliw ość doprow adzen ia  
po trzebnej k rw i do serca. Szkodliw e 
sk ładn ik i zn a jd u jące  się w  dym ie  
pap ierosow ym  o d dzia łu ją  szczególnie 
siln ie  n a  uszkodzone naczyn ia  k rw io ­
nośne osób c ierp iących  na  chorobę 
w ieńcow ą, un iem ożliw ia jąc  dopływ  
tlenu .

W ce lu  po tw ierdzen ia  słuszności 
sw ojej tezy, d r  A ronow  p rzep ro w a­
dził obserw ac je  10 m ężczyzn, u  k tó ­
rych  stw ierdzono  m nie j lub  b ard z ie j 
zaaw ansow ane  stad iu m  ang iny  pec- 
coris. B adano  re a k c ję  ich o rgan izm u 
po dw ugodzinnym  siedzeniu  w n ie ­
w ie lk im  i n iep rzew iew nym  pom iesz­
czeniu  w  obecności trzech  osób, z 
k tó rych  każda w y p a la ła  5 p ap ie ro ­
sów. In n a  g ru p a  chorych  poddana 
została  tem u  sam em u dośw iadczeniu , 
z ty m  jednak , że pom ieszczenie było 
p rzew ie trzane . J a k  w ykazały  b a d a ­
nia, u osób p rzebyw ających  w  poko ­
ju  w ie trzonym  n ap ad y  bólów  zw ięk­
szyły się o  22 proc., podczas gdy u-1 
osób z  pom ieszczenia n ie  w ie trzo ­
nego — o 38 proo. B adan ia  w y k aza­
ły rów n ież  znacznie  zm niejszoną o d ­
porność p ierw szej g ru p y  badanych  
n a  w y siłek  fizyczny. Z dan iem  uczo­
nych, św iadczy to, że czynn ik i z a ­
w a rte  w  dym ie pap ierosow ym  o d ­
p ow iedzia lne  są za w zm ożenie o b ja ­
w ów  chort>bowych u osób c ie rp ią ­
cych n a  chorobę w ieńcow ą.

W yn ik i stud ium  p o tw ierdza jące  
bezsporną  szkodliw ość „pasyw nego” 
p a len ia  w p łyną n iew ątp liw ie  n a  d a l­
sze obostrzen ie  zakazu p a len ia  w  r e ­
stau rac jach . poczekalniach, dw orcach
i w ie lu  innych  m iejscach  p u b licz­
nych . (PAP)'

WARTO W IED ZIEĆ, ŻE...
G D O R O L O G I A  to  n a u k a  o z a p a ­

c h a c h .  Z a j m u j e  s ię  n i ą  m e d y c y n a  
a  o s t a t n i o  n a w e t  k r y m i n a l i s t y k a .  
C z ł o w i e k ,  n a w e t  o  n a j w i ę k s z e j  h i g i e ­
n i e  o s o b i s t e j ,  j e s t  ź r ó d ł e m  z a p a c h ó w  
— p r z y  c z y m  k a ż d y  z n a s  m a  s w ó j  
z a p a c h  i n d y w i d u a l n y .  D la  l u d z k i e g o  
p o w o n i e n i a  sa  to r ó ż n i c e  n i e w y c z u ­
w a l n e ,  a l e  z n a k o m i c i e  o d r ó ż n i a  j e  
k a ż d y  n i e m a l  p ie s .  S t ^ d  t e ż  w z ię ło  
s i ę  z a i n t e r e s o w a n i e  k r y m i n a l i s t y k i  z a ­
g a d n i e n i a m i  o d o r o ł o g i i . . .

B I O  M E T E O R O L O G !  A  j e s t  n a u k ą  b a ­
d a j ą c a  m . i n .  w p ł y w  p o g o d y  n a  o r g a  
r i i zm  c z ł o w i e k a ,  j e g o  r e a k c j e  w e w ­
n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e .  K a ż d y  z  n a s  
c h y b a  s ię  p r z e k o n a ł ,  ż e  w  c z a s i e  u p a ­
łó w  t r u d n o  s k o n c e n t r o w a ć  u w a g ę ,  a 
r e f l e k s  n i e  j e s t  t a k  s z y b k i ,  j a k  z a ­
z w y c z a j . . .

W  R O K U  1900 n a  k u l i  z i e m s k i e j  
ż y ł o  o g ó ł e m  n i e w i e l e  p o n a d  1,5 m i l i a r  
d a  l u d 2 i, z  c z e g o  t y l k o  12,6 p r o c .  
m i e s z k a ł o  w  m i a s t a c h .  O b e c n i e  n a  
k u l i  z i e m s k i e i  ż y j e  o k o ł o  4 m i l i a r d ó w  
l u d 2 i, z  c z e g o  w  m i a s t a c h  ż y j e  p o n a d  
40 p r o c .  Z d a n i e m  d e m o g r a f ó w :, o k .  r o ­
k u  20(10 m i e s z k a ń c y  m i a s t  b ę d ą  p r z e ­
w a ż a ć  n a d  l u d n o ś c i ą  w s i .

Ludzie mówiący po angielsku mają wcześniej zmarszczki
D o  t a k i e g o  z a s k a k u j ą c e g o  w n i o s k u  d o s z e d ł ,  p o  p r z e p r o w a d z e n i u  w i e l o l e t n i c h  b a d a ń ,  p e ­

r u w i a ń s k i  c h i r u r g - k o s m e t o l o g  S a J i n a s .  U w a ż a  o n ,  że  w y m o w a  a n g i e s k i c h  d ź w i ę k ó w  a n g a ­
ż u j e  d o d a t k o w y  w y s i ł e k  m i ę ś n i  t w a r z y ,  co  p o w o d u j e  p o w s t a w a n i e  p r z e d w c z e s n y c h  z m a r s ?  
c z e k .  N a j m n i e j  n i e b e z p i e c z n y m  d l a  g ł a d k o ś c i  tw -a rzy  j e s t  — w g  S a l i n a s a  — j ę z y k  h i s z p a ń s k i .

D o  i n n y c h  p r z y c z y n  p o w s t a w a n i a  p r z e d w c z e s n y c h  z m a r s z c z e k ,  p e r u w i a ń s k i  d o k t o r  z a l i c z a  
n a d m i e r n y  w y s i ł e k  f i z y c z n y  i u m y s ł o w y ,  w y c h u d z e n i e ,  n i e d o j a d a n i e ,  p a l e n i e  p a p i e r o s ó w  
o r a z . . .  c z ę s t e  s p o ż y w a n i e  w o ł o w i n y !

Kto bardziej lubi plotkować?
J u g o s ł a w i a ń s k i  p s y c h o l o g  S l o b o d a n  D ż u r e i c  p o s t a n o w i ł  u d z i e l i ć  o d p o w i e d z i  n a  p y i a n i e ,  

k t o  b a r d z i e j  l u b i  p l o t k o w a ć : k o b i e t y  c z y  m ę ż c z y ź n i .  P r z y j ę ł a  s i ę  b o w i e m  o p i n i a ,  ż e  k o b i e t y  
s ą  i s t o t a m i  w y j ą t k o w o  p l o t k u j ą c y m i  i o b g a d u j ą c y m i  w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u .

P a n  S l o b o d a n  D ż u r e i c  p r z e p r o w a d z i ł  w ię c  p e w i e n  e k s p e r y m e n t .  W  j e d n y m  p o k o j u  z a m k n ą ł  
l B - o s o b o w ą  g r u p ę  k o b i e t ,  a  w  d r u g i m  — t a k ą  s a m ą  g r u p ę  m ę ż c z y z n .  P r z e d s t a w i c i e l  k a ż d e j  
z g r u p  w y s ł u c h a ł  n a g r a n e j  n a  t a ś m ę  m a g n e ( o f o n o w ą  s c e n k i  u l i c z n e j  i  n a s t ę p n i e  p r z e k a z a ł  
j e j  t r e ś ć  c z ł o n k n w i  s w o j e j  g r u p y ,  t e n  — n a s t ę p n e m u  i td . . .

J a k  s ię  o k a z a ł o ,  p r z e k a z a n i e  t r e ś c i  s c e n k i  o s t a t n i e j  k o b i e c i e  w y m a g a ł o  26 s ł ó w ,  p o d c z a s  
g d y  „ f i n a l i ś c i e "  g r u p y  m ę s k i e j  a ż  4G. P o n a d t o  w s k a ź n i k  „ i n f o r m a c j i  n i e p r a w d z i w e j * 5 w y ­
n i ó s ł  w ś r ó d  k o b i e t  1,87, a  w ś r ó d  m ę ż c z y z n  — o k .  9.

C z y ż b y  w i ę c  c z a s y  s i ę  z m i e n i ł y  i p a n o w i e  c o r a z  c z ę ś c i e j  z a b a w i a l i  s i ę  w  p l o t k i ?
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KRZYŻÓWKA NR 47
PO ZIO M O : 1) g ra tiso w a fo rm a  u p raw ian ia  tu ry sty k i, 5) ok res w 

dziejach , 10) ko lega bagażow ego, 11) n a js ły n n ie jsza  w  M onte C arto. 
12) odkryw czy  K rzysztof, 13) fak t, d a jący  się zaobserw ow ać, 15) rodzaj 
zupy, 16) p o ra  dn ia , 19) p raca  n a  roli, 21) now ość, 25) p rzy jac ie .jk ie  
s tosunki, zażyłość, 26) 1978, 28) zn aw ca  sz tuk i w o jen n e j, 29) na b u ­
cie u lana , 30) zm yślone opow iadan ia , 31) zgodność z rzeczyw istością, 
dokładność, ścisłość.

P IO N O W O : 1) e lem en t w ieńczący fro n t b u d ynku , 2) s ta tek  ryback i 
do łow ien ia  za pom ocą w loką, 3) nasz rep rezen tacy jn y  pflkarz, 
4) p rzep ływ a przez  Cieszyn, 6) g ładka pow loką p o w sta ła  z zastygłego 
p łynu , 7) m eka. c ierp ien ie , 8) a p a ra t do w y św ie tlan ia  fUmOw, 9) n o ­
w oczesny środek  lokom ocji, 14) jednakow y u k ład  sił, 17) su p erp rzy - 
jem ność, lfl) p o jem n ik  na benzynę, 20) sk ładz ik . 22) Ł adoga albo 
Gopło, 23) środek  lokom ocji w odnej, 24) w yczyn chuligańsk i, 27) zdo­
b ią  łosia.

R ozw iązan ia  należy nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod ad resem  red ak c ji z  dop isk iem  na koperc ie  lub  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  47”. Do rozlosow ania:

nagrody  książkow e 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 42

PO ZIO M O : przepych , forsa, dem agog, op iekun , am ato r, adora to r, 
ram iączko , próg, rosa, ku ro p a tw a , la taw iec , ocelot. W ybicki, kolanko, 
okład, k arków ka . PIO N O W O : p ęd rak , zam iana, pogłow ie, cęgi, ofiara , 
sekator, k onduk to r, in tryga , uczulenie, k ró low a, w arch lak , sztubak, 
W ilanów , ow acja, stroma, A kra.

Z a  p r a w i d ł o w e  o d p o w i e d z i  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  E l ż b i e t a  L i e b a n  z  W e j h e r o ­
w a  i M a r t a  B a ł a n i a k  z  P o z n a n i a .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

Naprawdę jestem bardzo sympatyczny...
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